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Lot miedzy kontynentami 


Mollisonowie pierwsi w Bagdadzie 


RZYM, 20.10. (PAT). O poai- 
nie 11.30 przybyli tutaj na samo- 


czestniczący w wyścigu Anglja— 
Australja samolot lotników nowo 


locie „Douglas“ lotnicy hołender- | zelandzkich Hewetta i Kay'a wy- 


sey Parmentier i Moll, 
dział w wyścigu Anglja — Au- 
stralja. Lotnicy wylecieli dalej o 
godz. 12.54, wyprzedzając wszyst- 
kich innych zawodników. 


Hewitt i Kay w Boulogne 
LONDYN, 20.10. (PAT). 


biorący u- 


lądował w Boulogne naskutek złe 
go funkcjonowania motoru. 
RZYM, 20.10. (PAT). Lotnicy 
nowozelandzcy Hewitt i Kay, któ- 
rzy naskutek złego funkcjonowa- 
nia motoru zniuszęni byli do lą- 
dowania w Boulogne. przybyli do 


U-|Rzymu o godz. 15.06. Lotnicy au- 


Księżna czarnogórska Jutta finansowała Spisek? 


BRUKSELA, 20. 10. (PAT.) — 
Wskutek doniesień z zagranicy, 


Na iropie n'euch 


deszła dotychczas prośba a wy- 
danie Pavelicza i  Kwaternika. 


żandarmerja dokonała w kilku ho; Jak zaznacza agencja Havasa for- 


telach w Leodjum aresztowania 
paru osobników, podejrzanych © 
udział w organizowaniu zamachu 
na króla Aleksandra'i ministra 
Barthou. Aresztowano mianowi- 
cie trzech Jugosłowian, z których 
dwóch stale zamieszkuje w Bel- 
gji. Znani oni byli z należenia do 
chorwackich organizacyj terory- 
stycznych. Trzeci aresztowany, 
Stefan Pericz, ujęty był w chwili, 
gdy wsiadał do pociągu, pragnąc 
udać się do Ostendy. Znalezio- 
no przy nim znaczne sumy pie- 
niężne w walutach zagranicz- 
nych. Żandarmerja belgijska przy 
puszcza. iż udało się jej ująć 
głównego współpracownika Pave- 
licza. Pericz przebywał już w lip- 
cu w Brukseli celem zorganizo- 
wania stowarzyszenia terorystów 
chorwackich, przebywających na 
emigracji w Belgji. 
Schronienie tarorystów 

SOFJA, 20. 10. (PAT.). = Fo- 
cja polityczna wykryła w miesz- 
kaniu pewnego Macedończyka, 
który już od dłuższego czasu ucho 
dził za podejrzanego, kryjówkę 
trzech  terorystów:  Medarowa, 
Argirowa i Stefanowa. Areszto- 
wano również właściciela miesz- 
kania, Panczewa, który dawał 
schronienie terorystom już od 
kilku tygodni. Według meldunku 
policyjnego, Panczew pozostawał 
w kontakcie z kierownikami Ma- 
cedońskiej Organizacji  Rewolu- 
cyjnej i otrzymywał od nich środ- 
ki pieniężne dla podziału wśród 
ukrywających się w stolicy komi- 
tadżów. Aresztowany Medarow 
poszukiwany był oddawna przez 
policję, za udział w morderstwie 
znanego dziennikarza bułgarskie- 
go, Pundewa. Dwaj inni areszto- 
wani mają jakoby również liczne 
morderstwa na sumieniu. 

Wkrótce po aresztowaniu Pan- 
czew usiłował popełnić samobój- 
stwo. Zdołano jednak temu w po“ 
rę przeszkodzić. 


Księżna Jutta? 
WIEDEŃ, 20. 10. (PAT.). — 
„Neues Wiener Journal“ donosi, 
że aresztowany w Turynie Kwa- 
ternik mieszkał przez dłuższy 
czas wraz z Paweliczem w Berli- 
nie. Siostra Kwaternika wyszła 
zamąż zu wysokiego dygnitarza 
narodowo - socjalistycznego. Na 
4 dni przed zamachem Kwaternik 

znikl z Berlina. 

Tenże dziennik twierdzi, że że 
spiskowcami  chorwackimi po- 
zostawała w stosunkach i wspie- 
rała ich finansowo księżna Jut- 
ta. małżonka księcia czarnogór- 
skiego, Daniły. Księżna Jutta z 
domu Meklemburg Strelitz 
przed kilku laty wytoczyła pro- 
ces krajowi związkowemu Mek- 


lemburg i uzyskała odszodowa- 
nie. 
. 
Extradycja 
RZYM, 20. 10. (PAT.). — Że 


strony władz francuskich nie na- 
| o O a] 
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malności, związane z extradycją 
są dość dlugie. 


tnej „łączniczki” 


Pierwsze ślady 
PARYŻ, 20. 10. (PAT.). —Na- 
trafiono na ślad towarzyszki te- 
rorystów marsylskich, Marji Von- 


Przyjeti? u p. premiera 


WARSZAWA, 
Pan prezes Rady Ministrów, prof. 
Leon Koziowski, podejmował 
dziś wieczorem obiadem premje- 
ra węgierskiego, GGoemboesa. 


Na obiedzie obecni byli dostoj- 
nicy państwowi. 


W czasie obiadu pan premjer 
Kozlowski wygłosił  przemówie- 
nie. w  którem witając gościa, 
podkreślił dawne tradycje i wza- 
jemną przyjaźń, łączącą oba na- 
rody. W dziedzinie gospodarczej 
Polska i Węgry zainteresowane 
są w normalizacji stosunków i we 
współdziałaniu. Między obu naro- 


20. 10. (PAT.).| dami istnieją związki kulturalne, 


a wzajemna sympatja i szacunek 
pozwala wierzyć, że stosunki po- 
zostaną i nadal na dobrej dro- 
dze. 

.Premjer Goemboes, przemawia- 
jąc w odpowiedzi, zaznaczył 
wspólność poglądu Polaków i Wę 
grów na wiele spraw, wysokie po- 
jęcie Polaków i Węgrów honoru i 
rycerskość — cechujące oba na- 
rody, wreszcie daleko idącą zbież- 
ność interesów. Premjer wyraził 
przekonanie, że wzajemne stosun- 
ki, ku pożytkowi obu stron, bedą 
się nadal rozwijały coraj pomyśl- 
niej. 


Dymisja_ rządu Jugosławii 


Możliwości gabinetu koalicyjnego 


BIAŁOGRÓD, 20.10. (PAT). 


Pierwsze posiedzenia nowej sesji; nikat: 


Senatu i lzby poświecone były wy 
borom prezydjnm. Prezydja obu 
Jzb wybrane zostały w tym samvm 
komplecie. 


BIAŁOGRÓD. 20.10. (PAT). 
Premjer Uzunowicz oświadczył. 
iż rząd podaje się do dymisji, aby 
umożliwić regencji utworzenie 
gabinetu, odpowiadającego wyma 
ganiom chwili. Według ogólnego 
przekonania, utworzony -będzie ga 
binet koalicyjny. 


BIAŁOGRÓD, 20.10. , (PAT). 


W dniu dzisiejszym, zapoczątko 
wana wczoraj, mocna tendencja 
Gla funta angielskiego trwała w 
dalszym ciągu. Osiągnął on od- 
dawną nienotowane kursy. Dewi- 
zę nu Londyn notowano: w War- 
szawie 26,20 wobec 26.04 wczoraj, 
w Zurychu 15.11 wobec 15,03 i 
pół, w Paryżu przy otwarciu 74,78 
wobec 74,63 przy wczorajszem 
zamknięciu. Wreszcie w Londynie 
w późniejszych godzinach frank 
był notowany już 75.03, co wska- 
zuje ņa dalszą tendencję zwyżko- 
wą funta. 

Dewiza na Nowy Jork również 


RZYM, 20.110, PAT" A Dziś 
rano na lotnisku Furbara w od- 
ległości 55 klm. od Rzymu odby- 
ły się manewry lotnicze, w któ- 
rych udział wzieło 160  samolo- 
tów. Celem manewrów było zbom 
bardowanie bazy morskiej i lot- 
niczej. Mimo, że o zbliżaniu się 
nieprzyjaciela byiy zawiadomio- 
ne siły lotnicze, znajdujące się 
po stronie obrony, nalot upara- 
tów atakujacych był bardzo sku- 
t:czny. Akcja lekkich oraz cięż- 
kich aparatów bombardujacych 
zniszczyła arsenały j składy ma- 
terjałów poczem nastąpił atak 
grupy aparatów Szturmowych, 
który dokonał dziela kompletnego 
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późniejszych 4,9% 


Ogłoszono tu następujący komu- 
Po posiedzeniach Senatu i 
Izby rząd królewski odbył w go- 
dzinach popołudniowych posiedze 
nie, w czasie którego postanowio- 
no, że rząd zgodnie z postanowie 
uiami konstytucji podaje się do 
dymisji. O godz. 1f-ej prezes ra- 
dy ministrów udał się do pałacu 
Dedinje, gdzie wręczył ks. Pawlo- 
wi i Radzie Regencyjnej dymisję 
gabinetu. Rada Regencyjna przy- 
jęła dymisję i poleciła ustępują- 
cemu rządowi załatwianie spraw, 
aż do utworzenia nowego gabine- 
tu. 


Poważna zwyżka fanta 


Dolar też zwyżkuje 


zwyżkuje: w Zurychu z 3,04 i jed- 
na ósma wczoraj do 3.04 i trzy 
czwarte dziś, w Paryżu z 15,07 i 


jedna czwarta do 15,09; kabel w 
Warszawie zwyżkował z 5,25 i 


pięć ósmych do 5,27. W Londynie 
dewiza na Nowy Jork spadła, zwa 
Żywszy na stosunkowo znacznie 
większy wzrost kursu funta. No- 
łowano ja dzisiaj w godzinach 
i pieć szesna- 
stych wobec 4.95 i jednej ósmej 
wczoraj przy zamknięciu. 


Inne dewizy poważniejszych 
zmian bie wykazują. 


35 tysięcy kg. bomó 


zrzuciło 160 samolotów 


zniszczenia. W toku akcji zrzuce- 
no 1000 bomb o łącznej wadze 55 
tys. kg. Na manewrach obecny 
zyl Mussolini, który po zakońtze 
niu ćwiczeń odznaczył najlep- 
szych lotników. 


Mord marsyiski 


BERLIN, 2v.10. (PAT). Rezu- 
lucja Małej Ententy przyjęta zo- 
Stała przez prasę tutejsza nara- 
zie bez komentarzy. Tyiko „Ber- 
liner Tageblatt“ oświadcza, że u- 
chwały białogrodzkie mają widocz 


nie na celu wywarcie nacisku najel na ekran napis. 


Węgry. 


draczek. Okazuje się, że mieszka- 
ła ona w Lens, jest z pochodze- 
nia Czeszką, w r. 1918 wyszła za 
mąż za Czecha, następnie jednak 
zniknęła. W Lens mieszkają do- 
tychczas jej rodzice, których po- 
licja obecnie bada. 

LONDYN, 20. 10. (PAT.). Spe- 
cjalny wysłannik „Daily Mail“ 
Ward Price publikuje interesują- 
ce szczegóły, związane z zama- 
chem na króla Aleksandra. Zmar- 
ły król miał być ostrzegany. że 
istnieje spisek na jego życie. 
Wspomniał on nawet o tem syno- 
wi króla Jerzego ks. Kent, który 
w lecie przebywał w zamku Bled 
w Juyosławji u ks. Pawła. Ks. 
Kent po powrocie do Londynu po- 
informował o tem lorda Fren- 
charda, szefa policji londyńskiej, 
Scotland Yard zaofiarowało wów- 
czas swą pomoc policji francu- 
skiej w wyśledzeniu podejrzanych 
terorystów w czasie pobytu króla 
na terytorjum Francji i wyrazi- 


ło gotowość wysłania w tym celu 


| 


10 detektywów do Francji. Pro- 
pozycja ta jednak spotkała się z 
odmową policji francuskiej. 

Scotland Yard  zaofiarowało 
również policji jugosłowiańskiej 
pomoc 30 specjalnych detektywów 
jako straży osobistej króla Alek- 
sandra, lecz policja jugosłowiań- 
ska nie skorzystała z propozycji 
„Scotland Yardu. Dziennik podaje 
dalej. że król Aleksander jadąc 
do Francji, nie zabrał ze sobą ka- 
mizelki, zabezpieczającej go przed 
kulami, którą miał na sobie w cza 
sie wizyty w Sofji. 


stralijscy Woods i Bennett o 2. 
15 odlecieli do Aten. 


Lecą... 
LONDYN, 20.10..(PAT). Otrzy 
mano tu następujące wiadomo- 


ści o uczestnikach wyścigu An- 
glja — Australja: Anglik Stack 
przybył na lotnisko w Le Bour- 
get o godzinie 15.22. W- dalsza 
drogę zamierza on odlecieć w 
niedzielę rano. Według regulami- 
nu czas spędzony we Le Bour- 
get liczy się jako czas lotu, pos 
nieważ lotnisko to nie jest oficjal 
nem miejscem kontroli. 

Australijczyk Melrose przybyi 
do Rzymu o godzinie 16.12. O 
godz. 16.40 przyleciał tam Ame- 
rykanin Wright, a o "godzinie 
16.45 Anglik Stack. 

Holenderski lotnik Parmentier 
przyleciał do Aten o godz. 15.31 i 
wystartował do dalszego lotu o 
godz. 15.22. Drugi lotnik holender 
ski Pander przybył do Aten o- 
godz. 16.25. Amerykanin Pang" 
bora wylądował o godzinie 16.85. 

LONDYN. 20.10. (PAT). O lo- 
cie uczestników wyścigu Anglja 
— Australja nadchodzą dalsze 
wiadomości. Anglicy Davis i Hill 
przybyli do Rzymu o godz. 17.42. 
Duńczyk Hansen wylądował o 
godz. 17.52. Holenderski lotnik 
Pander odleciał z Aten de Alep- 
po o godz. 16.55, a Amerykanin 
Pangborn o godz. 18-ej. Australij- 
czyk Woods przybył do Aten o 
godzinie 18.10. W godzinach po- 
południowych przeleciał nad Bu- 


karesztem samolot, którym, jak 
przypuszczają, leci Mollison. 
199 mił na godz. 

LONDYN, 20. 10. (PAT.). Us 


czestniczący w wyścigu Anglja-— 
Australia państwo Mollison wy- 
Jądowali w Bagdadzie o godz. 19 
min. 10. W ten sposób wyprzć- 
dzili oni wszystkich zawodników. 
Odległość z lotniska Mildenhall 
do Bagdadu, wynosząca 2.553*mi- 
le przebyli oni z szybkością 199 
mil na godzinę. : 


w Atenach samolot nowozelandzki 
„Mileshawk*, pilotowany przez 
mac Gregora i Waltera. 


O godz. 20 min. 35 wylądował 


We F 


rancji 


0 wizycie warszawskiej 


PARYŻ, 20.10 (PAT). Prasa fran- 
cuska zamieszcza szereg komentarzy 
w sprawie wizyty premjera Gocm- 
bocsa w Warszawie. 

Publicysta 
ro“ 


d'Ormesson w „Figa- 
podkreśla, że stosunki polsko- 
węgierskie były zawsze dobre i dla- 
lego wizyta Goembocsa jest zupeł- 
nie normalna. Wizyla tu jednak nic- 
pozbawiona jest charakteru volityez- 
nego. Zarówno Warszawa, jak i Bu- 
dapeszt prowadzą bardzo subtelną 
gre dyplomatyczną, analizując poli- 
tyke Polki. Autor dochodzi do wnio- 
sku. że oficjalnym ośrodkiem poli- 
tyki polskiej jest w dalszym ciągu 
sojusz z Francją. Gdy mówi się'o 
tem. że Polska jest zorjeniowana w 
stronę Niemiec, jest to albo przesa 
da, albo upraszezanie sprawy. Gra 
polityczna Polski, jak wogóle każda 
gra słowiańska, jest skomplikowana 
Polska poduguje się klawiaturą, w 
której skład wchodzi równocześnie 
polityka polsko-franenska, polityka 


Wybryk komunistów 
w Londynie 


LONDYN, 20.40. (PAT) W 
czasie przedstawienia w kime 
„Pavillion*-w Londynie na ja 
nie nagle ukazały się słowa: 
wolnijcie fhaelmana od bid 
iaszystowskieh. Precz z rządem 
narodowym, precz z Moslievem i 
fuszystami*. Napis po chwili 
znikł, przypuszczają, że ktos z 
widzów przyniósł z sobą mały proj 
jektor, przy którego pomocy rzu- 
Sprawej nie 
wykryto. 


polsko-franeusko-sowiecka i polityka 
poisko-niemiecka. 

„Excelsior“ pisze: Wstrzymujemy 
się dotychczas z komentarzami co dą 
znaczenia wizyty Goemboesa, która 
była zresztą już oddawna postano- 
wiona. Polska, którą Francja uważa 
za wielkie mocarstwo, jest panem 
swoich losów. Wszelkiego rodzaju 
mieszanie się Francji w wewnętrzne 
lub zagraniezne sprawy kraju sprzy- 
mierzonego byłoby nie na miejscu. 


Ogran czenia 
egzekucyj rolniczych 


Ministerstwo Skarbu wydało © 
statnio kilka zarządzeń  egzeku- 
cyjnych. Zajmowanie należności, 
przypadających rolnikom od skar 
bu państwa za dokonane dla woj- 
ska dostawy, zostało ograniczone 
do 25 proc. tych należności. 

Spod  egzekucyj podatkowych 
zwolnione zostały konie zarodowe 
w wieku rocznym i 3-letnim, zapi 
sanę do ksiąg lub rejestrów, pro: 


wadzonych przez Ministerstwo 
Rolnictwa, związki hodowców 0- 
raz organizacje rolnicze. Spod 


cgzekucji za zaległe podatki zwol 
nione są również konie, zaliczone 
do konnego przysposobienia woj- 
skowego. 

Zajmowanie cennych sztuk ho- 
aowłanych bydła 1 trzody chlew- 
nej poleciło Ministerstwo Skarbu 
ograniczyć do wypadków, w któ- 
rych zajęcia tych sztuk nie da się 
uniknąć wobec braku innych, pod 
iegających egzekucyjnemu  zaję: 
ciu przedmiotów. ` 
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ABC 


smierć w łóżku jest poniżeniem 


Jest nas mil 


Rozmowa z przywódcą terorystów macedońskich 


Konstantynopol, w październiku. 
W kalejdoskopie wypadków o- 


statnich dni na pierwsze miejscel dział, iż przez rozwiązanie orga-! 


wjsuwa się osoba, groźnego przy- 
wódcy Wojskowej Macedońskiej 
Organizacji Rewolucyjnej — W. 
M. R. O. — Iwana Michajłowa. 
Jak wiadomo, Michajłow jest o- 
becnie proskrybowanym; po prze- 
wrocie politycznym w Bułgarji, 
kiedy nowy reżim począł tępić re- 
wolacyjny ruch macedoński, 
zbiegł do Turcji. Niedawno wraz 
z żoną i kilku innymi emigranta- 
mi bawił w Konstantynopolu, 
gdzie odszukali go dziennikarze 
zagraniczni, aby odbyć z nim roz- 
mowę. Rozmowa odbyła się na poe 
czątku października, a więc przed 
zamachem w Marsylji. Dzienni- 
karze stawiali pytania, rozmowa 
wobec tego była nadzwyczaj ży- 
wa. 


Mitraliezy i bicze 
Pierwsze pytanie dotyczyło za- 
patrywań przywódcy Macedończy 


„ków na przyszłość ruchu mace- 
;dońskiego. Michajłow odpowie- 


nizacji i stłumienie ruchu, kwe- 
stja macedońska nie została zli- 
kwidowana i że walka Macedoń- 
czyków nie została zakończona. 
Mitraljezy i bicze nie usuną kwe- 
stji macedońskiej z widowni. 
Kwestja ta zniknie wtedy, kiedy 
Macedończycy będą wolni w swej 
wolnej ojczyźnie. 


Tortury? — Jestem 
idealistą 


Francuski dziennikarz zapytał | narodowości, 
Michajłowa: „Mówi się, że przed-| Mąacedonję". 


tem, zanim zabiliście Stambolij- 
skiego, odcięliście mu obie nogi, 


ręce, wykłuliście oczy, a dopiero| 


potem odcięliście głowę”. 

Michajłow odpowiada  podnie- 
cony: „Kto to powiada? Przecież 
ja w swem życiu nawet kurczęciu 
nie zrobiłem krzywdy. Jestem 
idealistą'". 


LANE EE |- E "EEN" 
W katastrofie górniczej we Francji 


14 rodzin polskich 


straciło żywicieli 


Dopomóżmy nieszczęśliwym 


Wśród 32 górników. spalonych 
żywcem w kopalni St. Pierre „ la v 
Palud we Francji, znalazło śmierć 14 
robotników polskich. Rodziny ich par, 
zostały bez żywicieli. 

Staraniem Światowego  Związky 
Polaków z Zagranicy odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 22 b. m, o godz. 
10-ej rano w kościele św. Krzyża 
nabożeństwo żałobne za tragicznie 
zna”łych robotników. Ludność stoli- q 
cy, a zwłaszcza ludność robotnicza, | 


proszona jest o jaknaliczniejsze przy- 
bycię na nabożeństwo. 

Pragne przyjść z pomocą rodzi- 
nom ofiar tragicznej katastrofy, Zwią 
zek zainicjował zbiórkę na rzecz tych 
rodzin, przeznaczając ze swej strony 
~., ten cel 10° złotych. Ofiary należy 
kierować bezpośrednio do Światow*- 
go Związku Polaków z -Zagranicy 
(Warszawa, Mazowiecka 1 m. 5, kon 
“o czek ze Nr. 13.414', lub składać 
je w unistracji naszego pisma. 


Połączenie Funduszu Bezrobocia 


z Fundusz 


em Pracy 


"Projekt dekretu Prezydanta Rzeczypospolitej 


Rada Ministrów na wczoraj-, 
szem posiedzeniu uchwaliła pro- 
jekt dekretu "Prezydenta : Raeczy- 
pospolitej o połączeniu Funduszu 
Pracy z Funduszem Bezrobocia. 
Czynności Funduszu Bezrobocia, | 
który głównie prowadził akcję za- 
siłkową, nie odgrywającą tak 
ważnej roli, jak zatrudnienie, de- 
Kret przekazuje Funduszowi Pra- 
cy. Cała działalność w zakresie 
walki z bezrobociem, podporząd- 
kowana została ministrowi opie- 
ki społecznej. 

Rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej w dalszej swej części 
ustala organizację połączonych 
instytucyj. Biura obwodowe, któ- 
JE i = o —OWEWEEONEJMI| 

Przy cierpieniach hemoroidalnych, 
obstrukcji, stosowanie naturalnej wo- 
dy gorzkiej „Franciszka . Józefa“ 
sprawia zawsze przyjemną ulge. 
TOO OOO. RE | 


Dni wolne 
od zajęć szkolnych 
Zgodnie z zarządzeniem Mini- 
sterstwa Oświaty pierwsze dwa 


dni nadchodzącego miesiąca wol- 
ne będą od zajęć szkolnych. Poza 


dniem 1 listopada, jako święta 
uroczystego, zawieszone będą 
również lekcje 2 listopada w 


Dzień Zaduszny. 

Ze względu na to, że rocznica 
odzyskania Niepodległości w dn. 
11 listopada, przypada w r. b. w 
niedzielę, t. je w dniu wolnym od 
zajęć szkolnych, zamierzone jest 
urządzenie obchodów i poguda- 
nek w szkołach dnia poprzednie- 


go. 


Ofiary 


Pracownicy Cmentarza  Powąz- 
Kkowskiego od tyg. wypłaty na powo- 
dzian — 30.50 zł. Klasa V-ta (5 
szkoły powszechnej w Warszawią na 
powodzian — 6.40 zł. K. K. za wy- 
słąchanie koncertu z Filharmonji 
przez radjo na powodzian — 5.— zł. 
Pracownicy Zarządu Cmentarza Po- 
wązkowskicgo składka z pensji 
wrześniowej na powodzian — 77.92 
zł, Majewska Józcfa na powodzian 
10,— zł. 

A. K. dla Ryszarda B. — 1 zł. 
A. L. na protozę dla inwalidy — 2 
zł. Müller Fryderyk na powodzian— 
20 zł. Inka i Jurek M., stosownie do 
werwania Red. N. C, — 10 zł. 


rych jest 22, oraz 42 biura pośre- 
dnictwa pracy wraz z ekspozytu- 
rami, prowadzone dotychczas 
przez Fundusz, Bezrobocia, zosta- 
ną zamienione na organy wyko- 


nawcze nowej scaleniowej insty- 


tucji. 

Nowa instytucja nosić będzie 
nazwę Funduszu Pracy. Na cze- 
le jej stać będzie minister opieki 
społecznej, który mianuje dyrek- 
tora tej instytucji. Pozatem po- 
wołana zostanie Rada Funduszu 
Pracy. Do zakresu działania jej 
ma należeć: ustalanie wytycznych 
działalności Funduszu Pracy, u- 
chwalanie preliminarzy budżeto- 
wych, rozpatrywanie wszelkich 
spraw, przekazanych przez mini- 
stra opieki społecznej lub dyrek- 
tora Funduszu Pracy. Uchwały 
Rady muszą być zatwierdzane 
przez ministra opieki społecznej. 

W każdęm województwie pow- 
stanie wojewódzkie biuro Fundu- 
szu Pracy, które orzekać będzie 
p obowiązku zabezpieczenia ro- 
botników na wypadek bezrobocia, 
o przyznawaniu i o wymiarzę za- 
giłków, oraz wykonywać będzie 
wszelkie czynności, zlecone przez 
władze Funduszu Pracy. 

Wojewódzkie biura Funduszu 
Pracy posiadać będą swe ekspo- 
zytury. Nadzór nad działalnością 
wojewódzkiego biura Funduszu 
Pracy sprawować będzie wojewo- 
dą. 

W każdem województwie utwo- 
rzone zostaną wojewódzkie rudy 
Funduszu Pracy pod przewodnic- 
twem wojewodów. 

W ten sposób Fundusz Pracy 
pochłonie całą organizację i wszy 
stkie agendy Funduszu Bezrobo- 
cia. Zniesione mstaną jednocze 
śnie zarządy główny i obwodowe 
Funduszu  Bezrobocią. Budżet 
Pracy będzie stanowił załącznik 
do budżetu min. opieki społecz- 
nej. 

Przepisy materjalne, normują- 
ce obciążenia społeczne w zakre- 
sie walki z bezrobociem pozosta- 
ją bez zmiany. Dekret po podpi- 
saniu przez P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej i opublikowaniu ma 
wejść w życie z dniem 1 kwietnia 
1885 r. Natomiast postanowienie 
dekretu tego o powołaniu przez 
ministra opieki społecznej komi- 
sarza do przeprowadzenia prac 
połączenia obu funduszów wej- 


Ludzie energiczni 
„Jak przejawia się 
i ruch macedoński, kiedy wszyst- 
kie organizacje zostały rozwiąza- 
ne?“ — brzmiało dalsze pytanie. 

Michajłow znowu oświadczył, 
że ruch macedoński składa się z 
ludzi nadzwyczaj energicznych, 
którzy w każdych warunkach wal 
czyć będą nadal o swoją ojczyznę. 
Samodzielnej Macedenji nie wy- 
obrażam sobie, jako federacji, po- 
nieważ jest to kraj mały. Jestem 
wielkim nacjonalistą, ale nie szo- 
winistą. Działamy dla wszystkich 
zamieszkujących 


Grecki karespondent zaznaczył, 
że Bułgarzy i Serbowie dochodzą 
już przecież do porozumienia. 
Michajłow odpowiedział, że temu 
nie wierzy, ani or, ani jega ko- 
mitet. l 


Rozstrzeliwu' emy 


Turecki dziennikarz zadał przy 
wódcy W. M. R. O. pytanie; „Ile 
otrzymywałbym, panie Michaj- 
low, gdybym wstąpił do waszych 
szeregów?" Michajłow odpowie- 
dział na to: „Coś takiego u nas 
nie może się stać. Ludziom nie 
płacimy. W życiu pieniądze nie 
odgrywają żadnej roli. Zawsze 
występowałem przeciwko tym, 
którzy chcieli, aby u naš praco- 
walo się za pieniądze. Takich hy 
dzi pomiędzy nami nie cierpimy i 
odrazu ich rozstrzeliwujemy”. 


W ciągu 12 lat stracono 
25,000 ludzi ? 


„Panię Michajłow, powszechnie 
mówi się — powiada przedstawi- 
ciel Agencji Reutera — że w cią- 
gu dwunastu lat zgładziliście ze 
świata około 25.000 ludzi". 

Michajłow, zdenerwowany, 
przyskakuje do dziennikarza i 
krzyczy: „Ach, Boże, Boże, a więc 
dwadzieścia pięć tysięcy ludzi 
miałem zabić... Podczas wojny je- 
den karabin maszynowy zabija 
tyle ludzi w ciągu dziesięciu mi- 
nut...” 

„Jak silna jest 
Macedończyków ? 
„Jest mas miljon“ — odpowiada 
Michajłow. 


Bajka 


W prywatnej rozmowie Michaj. 
łow oświadczył, że gdyby powró- 


obecnie 


organizacja | 


O PRE 


ci} do Bułgarji, czeka go śmierć. 
Ale opowiem wam bajkę o Na- 
sredinie - paszy. Przychodzi , do 
paszy jeden z przyjaciół i powia- 
da: Złe wieści, 'paszo, podczas 
kolacji opowiadał o tobie pewien 
człowiek straszliwe rzeczy. Hodża 
na to: Kłamiesz. Czy ja tam by- 
łem, kiedy o tem mówił? Przyja- 
ciel odpowiedział: Nie byłeś. Jeże 
li tam nie byłem, to co mnie to 
obchodzi, co o mnie się tam mó- 
wiło. Jeżeli tam nie byłem, to mo- 
gli mnie i zabić, nic bym sobie z 
tego nie robił. Tak jest i ze mną. 
— dodał Michajłow. Jeżeli tam 
nie jestem, tó nie mnie powie- 


«4 


szą”. 


Strach to zła rada 

„Nie boicie się, że was ktoś za- 
strzeli?“ 

„Śmierci się bać? Co, czy pan 
nigdy nie umrze?* 

„No, tak, ale śmiercią natural- 
ną“. 

„Śmierć w łóżku uważam za 
poniżającą”. 

„Czy nie mieliście nigdy stra- 
chu?* 


Nr. 233 = 


Po wyborze Zzim:sa 


Odezwa Tsaldarisa do narodu 


ATENY, 20.10. (PAT). — Pre 
mjer Tsaldaris ogłosił do narodu 
odezwę, w której podkreśla donio 
słe znaczenie ponownego wyboru 
prezydenta republiki Zaimisa, któ 
rego bezstronność przyczyni się 
do przywrócenia spokoju i nor- 
malnych stosunków w życiu poli- 
tycznem całego kraju. Premjer 
odwołuje się do wszystkich oby- 
wateli i wszystkich stronnictw 


politycznych o współdziałanie w 
zapewnieniu postępu i uubrobytu 
kraju. Odezwa kończy się słowa- 
mi: „Niechaj ponowny wybór Zai 
misa będzie uważany jako etap, 
a jednocześnie jako punkt wyj- 
ścia: etap, który poioży kres obec 
nym swarom stronnictw politycz 
nych i punkt wyjścia dla wspól- 
nego wysiłku i dla zapewnienia 
wspólnego dobra". 


Nieufność Francji 
do rozmów polsko-węgierskich 


Już sama zapowiedź odwiedzin 
węgierskiego prezesa rady mini- 
strów p. Goemboes'a w Warsza- 
wie wywołała zagranicą, a w 
szczególności we Francji, wiele 
głosów nieufnych. 


| P. René Pinon pisze w „La Re- 
vue des Deux Mondes“ z 15-go 
b. m.: 


„~= Budapeszt pozostaje ogniskiem 


| intryg niemieckich. Starają się tam o u- 


łatwienie zbliżenia między Niemcami i 
Włochami. Podnosi się tam, jaką potę- 
gę przedstawiałby w Europie zespół, 
który zgrupowałby Niemcy, Polskę, 


„Gdybym twierdził, że nie, to kła | Wegry i Włochy. Co przygotowywał w 
małlbym. Każdy człowiek niekiedy początku października mistrz intrygi, 
się boi, ale strach to zła rada.|P. von Papen, w czasie swego pobytu w 


Ostrożność jednak musi być zaw- | Budapeszcie? 


sze“. 


Nowe jego stanowisko, 


| Warszawie, 


kiej w Wiedniu, powinnoby go trzy 
mać zdalą od tych podejrzanych zabie 
gów. Jenerał Goemboes, węgierski pre- 
zes rady ministrów, udaje się nieba-- 
wem do Warszawy, gdzie, gdyby mia- 
no tam odczucie żywotnych i trwałych 
interesów Polski, ten najczynniejszy 
działacz rewizji traktatów byłby przy- 
ięty z najwyraźniejszejmi zastrzeżenia- 
mi. Następnie uda się on do Włoch, 
gdzie, jak zapewniają dzienniki węgier- 
skie będzie mógł pożyteczniej naradzać 
się z p. Mussolinim po swych rozmo- 
wach z p. Beckiem.* 

Jeszcze _dobitniej _ oświetlał 
styczność polsko - węgierską Per- 
tinax w ,Echo de Paris“ przed 
dwoma tygodniami. Obecnie, w 
czasie odwiedzin p. Goemboes'a w 
głosy nieufności ze 


jako dyplomaty, na placówce niemiec- |strony Francji są powszechne. 


Przy dźwiękach marsza Sombry i Mozy 


Z Notre 


Ostatnia droga Rajmunda Poincarć 


PARYŻ, 20.10 (PAT). Dzisiaj 
przedpołudniem przy olbrzymim u- 
dziale publiczności odbył się pogrzeb 
narodowy Prezydenta Poincarć'go. 
Przed godziną 11-tą przybył do Pan- 
teonu Prezydent Republiki, Lebrun, 
w otoczeniu swego Domu Cywilnego 
i Wojskowego, witany przez człon- 
ków rządu, z premjerem Doumer- 
gue'em na czele, korpus dyploma- 
tyczny, przedstawiciele Izby Depu- 


żądać w aptekach I drogerjech 


Nowe prawo o sądach pracy 


Na posiedzeniu piątkowem Rada | grupa pracowników będzie mogła 


Ministrów uchwaliła m. in. projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej, 
zawierającego nowe prawo o Sądach 
Pracy, które wprowadza kilką poży- 
tccznych dla świata pracowniczego 
instytueyj. 

Zakres właściwości Sądów Pracy 
obejmować będzie sprawy sporne gy- 
wilne,. w których wartość przedmiotu 
sporu nie przekracza 10.000 zł. (do- 
tąd 5.000 zł.). Orzecznictwa Sądów 
Precy poddano spory na tle xtosun- 
ku pracy, stosunku chałupniezego, 
nauczycieli poza zakładami nauko- 
wemi. W okręgach, w których Sądu 
Pracy niema, odpowiednie sprawy 
bedą rozstrzygane przez Sądy Grodz- 
kie, jeżeli wartość przedmiotu sporu 
nie przewyźsza 5.000 zł. 

Ustrój Sądów Pracy, sposób po- 
woływania ławników oraz współu- 
dział ławników w postępowaniu są- 
dowem nio uległy poważniejszym 
zmianom. 

Nową instytucję stanowi t. zw. se- 
sja pojednawcza. Przewodniczący 
Sądu Pracy może skierować sprawę 
z urzędu lub na wniosek powoda na 
sesję pojednawezą, jeżcii uważa, że 
sprawa może być tą drogą załatwio- 
na. W sesji tej biorą udział dwaj 
ławnicy, jeden z grupy pracodawców, 
drugi z grupy pracowników, bez sę- 
dziego przewodniczącego. Zadaniem 
ławników jest skłonicnie stron do 
pojednania. W razie niemożności o- 
siągnięcia zgody bezpośredniej ław- 
niey mogą zaproponować stronom 
warunki ugody, odraczając sesję na 
czas do tygodnia. Instytucja sesji 
pojednawczej rozszerza w sposób ko- 
rzystny zakres udziału ławników w 
działalności Sądów Pracy. 

Dabszą inowacją, wysoce korzyst- 
ną dla świata pracowniczego, jast 
przepis, w myśl którego Sąd Pracy 
jest właściwy w wypadku spółiczest. 
niectwa w sporze bez wzglądu na o- 


gólną wartość dochodzomych rosz- ,damowiczów przez burmistrza No, związkom zawodowym na terenie 


wytoczyć wspólny pozew przed BSąd 
Pracy, nawet jeżeli w sumie roszcze- 
nia ich będą przekraczały sumę 10 
tysięcy zł. 

W zakresie terminów nowe pra- 
wo wprowadza przyśpieszenie postę- 
powania. W zakresie apelacji dopu- 
szczalna jest apelacją ograniczona w 
sprawach do 300 zł. (poprzednio do 
200 zł.). Przepis ten jest korzystny 
dla pracowników, uniemożliwiające 
nadmierne przewlekanie spraw przez 
pracodnweów. 

Sad Okręgowy nie możo wstrzy- 
mać wykonania wyroku, którym za- 
twierdził wyrok Sądu Pracy. Kasa- 
cja będzie dopuszczalna, gdy war- 
tość przedmiotu zaskarżenia prze- 
wyższe 300 zł. Wyrok Sądu Okręgo- 
wego Jest natychmiast wykonalny 
również w sprawach przeciwko Skar- 
bowi Państwa oraz przedsiębior- 
stwom państwowym. 

W zakresie kosztów sądowych zo- 
staje zachowany przepis, że w spra- 
wach do 50 zł. nie pobicra się opłat 
sądowych, natomiast wprowadzono 
nową zasadę, że w sprawach do 1000 
zł. opłata wpisu stosunkowego wy- 
nosi połowę odpowiedniej opłaty 
wpisu stosunkowego, pobieranego w 
sądach powszechnych. 

Nowe prawo wejdzie w życie z 
dniem l-ym stycznia 1985 r. Że 
względów porządkowych termin ka- 
dencji ławników wszystkich Sądów 
Pracy zostaje przedłużony do końca 
roku 1985-go. 


Adamowicze 
w Nowym Jorku 


towanych i Senatu. Trumnę ze zwło- 
kami Prezydenta Poincarć'go prze- 
niesiono na podjum, mstawione na 
wielkich schodach Panteonu. Nasięp- 
nie na trybunę wszedł premjer Dou- 
niergue i wygłosił dłuższe przemó- 
wienie, w którem wyliczył zasługi 
zmarłego dla kraju. 

W życiu Poinearć'go — mówił 
Doumergue — dominuje nieporównu» 
ny jego patrjotyzm oraz cnoty euro- 
pejskie.- Sxładamy do. grobu naj- 


|wickszego chyba obywatela od eza- 


su tragicznych dni r 1870, Poincarć 
był lotaryńczykiem, był szczerym re- 
publikaninem. Dewizą jego życia od 
wczesnej młodości było służyć oj- 
czyźnie. Służył też jej z całych sił, 
przygotowawszy się uprzednio grun- 
townie do tej pracy. Życie wyrobiło 
w nim poczucie prawa, rozwijał swe 
talenty we wszystkich dziedzinach, 
ale dzięki temu, że kierował się pra- j 
wem, umiał przezwyciężyć niejedno- 
krotnie olbrzymie trudności. Następ- | 
nie wymienia premjer rzasługi Poin- | 
carćgo w czasie wojny oraz jego 
prace nad utrwaleniem pokoju. Poin- 
caró oddał swą wiedzę i współpracę 
w sposób najskromniejszy na uslu- 
gi ojczyzny. 

Po tem przemówieniu przed zwło- 
kami Prezydenta Polncarć'go prze- 


Grupa oficerów niosła wszystkie od< 
znaczenia, nadane zmarłemu przez 
Francję i szereg państw obcych. Za 
trumną postępowała żona zmarłego i 
najbliższa rodzina, następnie Prezy- 
dent Republiki, Lebrun, reprezentan- 
ci szefów państw obcych, członkowie 
rządu, parlamentu i niezliczone dele- 
gacje. Wieńce, nadesłane ze wezyst 
kich krajów Europy, złożono na 6 
platformach samochodowych. Orszak 
posuwał: się majestatycznie przez 
bulwar Św. Michała do kościoła 
Notre Dame, 


Przed gmachem Pałacu Sprawie- 
dliwości ostatni hołd wielkiemu 
prawnikowi złożyła Rada Adwokac- 
ka. Gdy trumna ze zwłokami Poin- 
curćgo zatrzymała się przed zebra” 
nym. w komplecie członkami pale- 
stry, nastąpiła uroczysta chwila mil- 
czenia. 

W Katedrze Notre Dame _ przy 
wejściu oczekiwał biskup Crepin. W 
kościele kardynał Bizet, arcybiskup 
Dczaneon, w otoczeniu licznego kle- 
ru odprawił przy zwłokach egzekwie. 
W godzinę po nabożeństwie zwłoki 
Poincarćgo przewieziono samocho- 
dem do Nubecourt, gdzie zostaną zło» 
żone w grobach rodzinnych. 


PARYŻ, 20.10 (PAT). W pogrze- 


defilowały wojska garnizonu pary- bie b. Prezydenta, Rajmunda Poin- ` 
skiego przy dźwiękach marsza Som- carć'go, ze strony polskiej wziął am- 
bry i Mozy. Delilndę zamykał 30 ba- busador R. P. Chłapowski, jako am- 
taljon strzelców pieszych, którego basador nadzwyczajny i reprezen- 


zmarly Prezydent był ofieerem. 

Po defiladzie ruszył wspaniały or- 
szak pogrzebowy. Trumnę, pokrytą 
trójkolorowym sztandarem, złożono 
ną lawecic, zaprzężonej w 6 koni. 


| tant Pana Prezydenta R. P. Armię 


polską reprezentowali wszysey prze- 
bywający we Francji oficerowie pol- 
scy, z attaché wojskowym, płk. Błe- 
szyńskim, na czele. 


Walki wśród Niemców 


na Polskim Sląsku 


KATOWICE, 20.10. (tel. wł.).;którego wyniku nastąpi 


zupełne 


W tygodniku niemieckim sen. dr. | rozbicie. Należy dodać, że rozbt- 


Panta p. n. „Der Deutsche in 
Polen“ pojawił się artykuł, który | 
stwierdza, iż na Śląsku Polskim 
panują opłakane warunki ludno- 
ści niemieckiej, wskutek walk, ja- 
kie toczą między sobą organizacje 
niemieckie. Walka ta prowadzona 
jest tak zaciekle, że wątpliwe 
jest, czy poszczególne ugrupowa- 
nia dojdą do porozumienia. Naj- 
bardziej zaznacza się — jak 
twierdzi autor artykułu — roz- 
bicie wśród stronictwa mło- 
do - niemieckiego, a następnie 
wśród  organizacyj młodzieży 
volksbundowej, ponieważ „Volks: | 
bung“ jest sztucznym  tworem.! 
Powodem rozbicia był brak idei, ' 
której nie posiadała młodzież 
zgrupowana w  „Volksbundzie*. 


l] 


cie to nastąpi z tego powodu, że 
polskie związki zawodowe nie 
chcą pracować z niemieckiemi or- 
ganizacjami. 


Doroczna zbiórka 
na szkoły polskie 
zagronicą 
Dziś o godz. ll-ej odbędzie słę 
w gmachu Senatu zebranie spra- 
wozdawcze z dorocznej zbiórki na 
szkoły polskie zagranicą, przepro 
wadzonej w styczniu i lutym b. r. 
i jednocześnie zebranie organiza- 
cyjne głównego komitetu zbiórki 

przyszłorocznej. 
Ogólna suma wpływów zbiórki 
tegorocznej wyniosła 445.753.45 


NOWY JORK, 20. 10. (PAT.). Równocześnie w organie niemiec- zł. Wynik ten świadczy, że zainte 
Na ratuszu nowojorskim odbyło, kich socjalistów Volksville ukazał rcsowanie sprawa szkolnictwa pol 


się uroczyste przyjęcie braci A- 


dzie w życie z dniem ogłoszenia. | czeń. Dzięki temu postanowieniu |wego Jorku la Guardia, 


| się artykul, 


Sląska grozi powolny rozkład, w 


który stwierdza, że skiego zagranica 


ą wśród najszer- 
szych warstw społeczeństwa pol- 
skiego jest olbrzymie. 


Nr. 293 
Wiadomości polityczne 


PREMJER WĘGIERSKI 
W WARSZAWIE 

Wczoraj w południe, po złoże- 
niu wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza, premjer węgierski 
Gocmboes udał się na Zamek, 
gdzie był przyjęty na audjencji 
przez p. Prezydenta Rzplitej. 

Po audjencji p. Prezydent po- 
dejmował gościa węgierskiego 
śniadaniem, w którem  uczestni- 
czyli m. in. premjer Kozłowski, 
ministrowie Beck, Zawadzki, Ję- 
drzejewicz i Rajchman, wicemini- 
strowie gen. Kasprzycki, Siedle- 
cki i Szembek, generałowic Gąsio- 
rowski i Rayski. 

Popoludniu rewizytowali prem- 
jera Goemboesa pp. premier Ko- 
złowski, minister Beck i wi- 
ceminister gen. Kasprzycki. Na- 
stępnie p. Goemboes udał się do 
Belwederu, gdzie w obecności 
min. Becka był przyjęty przez p. 
marsz. Piłsudskiego. Po dłuższej 
rozmowie marsz. Piłsudski zatrzy 
mał premjera Goemboesa i min. 
Becka na herbacie. 
DZIENNIKARZE WĘGIERSCY 

Z okazji przyjazdu do Warsza- 
wy grona dziennikarzy weęgier- 
skich towarzyszących premjerowi 
Goemboesowi odbyło się wczoraj 
w południe w salonach hotelu Eu- 
ropejskiego Śniadanie, wydane 


przez naczelnika wydziału praso- l 
wego M.S.Z. p. Przesmyckiego, po | 


południu zaś towarzyska herbata 

w mieszkaniu węgierskiego atta- 

chć prasowego prof. Diveky'ego. 
SECESJA Z KLUBU B.B. 

P. Ludwik Boczeń nauczyciel z 
(Vielkopolski, który został wybra- 
ny posłem do Sejmu z listy sana- 
cyjnej Nr. 1 w okręgu Nr. 35 
(Poznań-Rawicz), nadesłał do pre 
zydjum klubu BB list. w którym 
oświadcza, że spowodu stosunków 
politycznych nie może dłużej na- 
leżeć do BB. List ten spoczywa 
już od kilku dni w klubie BB, do- 
tychczas jednak nie został za- 
latwiony. 

W kołach sejmowych utrzymu- 
ja, że podobnych zawiadomień 
otrzyma klub rządowy niebawem 
więcej. 


Niema to jak konsekwencia... 


Metody partyjne i wypaczanie idej: 


A 


Z przemówienia płk. Sławka w Katowicaah 


Prezes klubu B. B. płk. Sławek 
wygiosił na odbytym w środę w 
Katowicach zjeździe rady naczel- 
nej Narodowo - Chrześcijańskie- 
go Zjecnoczenia Pracy (śląskie 
B. B.) dłuższą mowę, poświęcona 
wykazywaniu, że obywatele po- 
winni przedewszystkiem opierać 
rzyszłość na własnych wysil- 
kach, a nie liczyć na obietnice 
stronnictw. W mowie tej p. Sła- 
wek poddał krytyce także metody 
partyjnietwa opierającego wszy- 
stko na protekcji, mówiac: 

„Inicjatywa i praca społeczeństwa, | 
harmonizowana z czynnikiem regulu- 
lącym, jękim musi być rząd, a prze- 
lawiająca się już na dolnych szcze- 
blach organizacji społeczeństwa, bę- 
dzie napewno najlepszą formą zorga- 
nizowania się społeczeństwa w Pań- 
stwie. Zastosowanie w tej pracy me- 
tod nartyjnych, polegających na po- | 
pieraniu, protegowaniu przedewszyst 
kiem ludzi należących do organizacji, 
prowadzić może do wypaczenia sa- 
mej idei”. 

Życie praktyczne organizacyj 
sanacyjnych nie idzie jednak 
zbyt często za temi wskazaniami. 
Z da'szych wywodów p. Sławka 
zasluguje na uwagę ustęp naste- 
pujacy. bardzo wiernie malujący 
nasze stosunki: 


| 
| 


Bielańska 2, 


Przedm. 42 


BRUN SYN, 


Krak. 


K. 
BLOCK-BRUN, 
i Państwowe Zakłady Tele-i Radjo- 
techniczne, 
Warszawa, Grochowska 30. 


Kilkadziesiąt miljonów złotych utopiono 


Dziwne są losy naszej uolityki 
samochodowej. Dziwne — ale cha 
rakterystyczne, niemał typowe 
dla tego, co się w dziedzinie poli- 
tyki gospodarczej dzieje. 

Uznano swego czasu, że Pol- 
ska potrzebuje własnego samo- 
dzielnego przemyslu samochodo- 
wego. Dla nas nie było to wcale 
oczywiste. Toteż nieraz wypowia- 
daliśmy swoje zastrzeżenia w sto 
sunku do tej polityki. Najpierw 
trzeba mieć warunki sprzyjające 
zbytowi samochodów na większą 
skalę, przedewszystkiem warunki 
drogowe. a potem stworzyć prze 
raysł samochodowy, któryby mógł 
odrazu, opierając się o szerszy 
zbyt, podjąć produkcję seryjną, 
a więc odpowiednio tanią. 

Rząd poszedł jednak inna dra- 
ga i wpakował kilkadziesiąt mi- 
ljonów złotych w tworzenie włas 
nych fabryk samochodowych. Wy 
twórnia Państwowych Zakladów 
Jnżynierji jest zdolna do wytwa- 
rzania 1.500 samochodów rocznie, 
a bez większych inwestycyj mo- 
głaby przejść na wytwarzanie na 
wet 8.000, czyli osiągnąć rozmia- 
ry wytwarzania umożliwiające 
produkcję naprawdę seryjną. 

Fabrykę zbudowano, nałożono 
wysokie cła na przywóz samo- 


Nie bedzie wykorów 


do izb przem.-handlowych 
Niesłychane pretensje żydów 


2 dniem 25 b. m. upływa osta- 
teczny termin ustalenia 
główne komisje wyborcze list wy- 
borczych do izb przemysłowo-han 
dlowych. 

W okręgach wszystkich izb 
przemysłowo - handłowych, biorą 
cych udział w wyborach świat go 
spodarczy ujawnia silna tenden- 
cję do osiągnięcia przedwyborcze- 
go porozumienia i wystawienia 
list jednolitych. 

Porozumienie takie osiągnięto 
już dotąd całkowicie w okręgach 
izb: gdyńskiej, katowickiej, kra- 
kowskiej, łódzkiej, lwowskiej i so 
snowieckiej, gdzie, jak-się okazu 


je obecnie, do wyborów zapewne j nione. Kiedyż doczekamy się pol- 
nie dojdzie, ze względu na ustale | skiego 


nie jednolitych list. 


przez | jące na celu osiągnięcie podobne 


chodów, poczem wedle starych i 
utartych wzorów postanowiono 
po pewnym czasie zmienić cały sy 
stem polityki motoryzacyjnej od 
a do z, a więc: wydatnie obniżyć 
cła, puścić zagraniczne samocho- 
dy na rynek polski, a nawet zez- 
wolić władzom państwowym na 
kupowanie samochodów zagra- 
nicznej produkcji na wolnym tyn 
ku. 

Produkcja Państw. Zakładów 
Inżynierji na rok 1935 ma być wo 
bec tego poważnie zmniejszona. 
Słyszeliśmy utyskiwania, że P. Z. 
Inż. pracuja drogo. Niewątpliwie 
gdy zmniejszą swą produkcję, 
pracować będą jeszcze drożej, bo 


wiadomo, że najkosztowniejsze 
jest niewyzyskiwanie zdolności 
wytwórczej. 


Z zamknietemi oczyma powie- 
dzieć można, że nowa fabryka P. 
Z. Inż. kosztowała więcej, niż pa 
winna była kosztować, ale teraz 
okazuje się, że według zmienionej 
cpinji czynników miarodajnych 
była podobno... wogóle niepotrzeb 
na. Zbudowaliśmy poważnych roz 
miarów nowoczesna wytwórnię, 
którą obecnie de facto należałoby 
zamknąć. 

Taka to jest konsekwencja na- 
szych poczynań gospodarczych. 


W chwili obecnej rozmowy ma 


go porozumienia odbywają się na 
terenie innych izb przemysłowo- 
handlowych, a między innemi 
warszawskiej oraz poznańskiej. 
7 listopada p. minister przemysłu 
i handlu wyda rozporządzenie, o0- 
kreślające, które zrzeszenia go- 
spodarcze będą miały prawo dele- 
gować radnych do izb i jaką 
ilością mandatów będą mogły dy 
Sponować. 


' worytów, 


osiągnęły wkład 


(WACŁAW WĄS 


„Za dużo jest ludzi, którzy cheieli- 
by za swoją prace uzyskać jakąś za- 
piatę w formie orderu, bosady, man- 
datu poselskiego, czv koncesji. I zaw 
sze obok tych. którzy stalą do pracy, 
bo sam cel jest dla nich pobudka, bg- 
dziemy spotykali inny gatunek dzia- 
łaczy, takich. którzy będą mieli py- 
tanie dodatkowe mniei lub więcej u- 
jawaiane: „Dobrze, ale co ja na tem 
zarobię”... 

Można pomylić się przy przyjmo- 
waniu jakiegoś człowieka do organi- 
zacji. To ieszcze nie hańbi. Jeśli jed- 
nak później postępki tego czlowieka 
hęda nkrrwane, stajemy się współ- 
winnymi jego wykroczeń, czy zgoła 
kryminalnych czasem czynów. Toteż 
z calą słanowczościa zaznaczam, że 
dla utrzymania naszego autorytetu 
moralnego musimy wyrzucać z Swe- 
go grona takich ludzi. 

Jeśli się do organizacii dostaje 
zbyt dużo takich ludzi, kończy się jej 
wpływ. jej znaczenie, jel rola dodat- 
WIDE 


W drodze do 1.000 zamówień 


B C 


woby KOLOŃSKIE 
N \ T KWIATOWE 


raj 


wyróżniają Się 
trwałością, subtel- 
nością zopachów 


isącorazdoskonatsze! 


SKŁAD GŁÓWNY: 
WARSZAWA, WIERZBOWA 11 


12 drzeworytów już pokrytych 


Dziś i jutro ostatnie dwa kupony 


' 

Wczorajszy wieczór 

W miarę jak do końca sub- 
skrypcji pozostaje zaledwie parę 
dni, tempo napływania zgloszeń 
wzrasta coraz bardziej. W nume- 
rze wczorajszym o godz. 5-ej po 
poł. podaliśmy cyfrę 680 zamó- 
wień, jakie wpłynęły na 15 drze- 
sprzadawanych po zni- 
żonej cenie w akcji subskrypcyj- 
nej „ABC“, przypuszczając, że 


napływ załoszeń w ciągu wieczo- 


- red daw 


y i okaty na 


KOMUNA 


ra nie zmieni wydatnie wyników. 
Tymczasem w ciągu dwóch go-| 
dzin pepoludniowych, w ciągu któ 
rych można zwiedzać wystawę w 
lokalu redakcji „ABC“, przybyło 
zgórą 70 kuponów od czytelników 
warszawskich, wypełnionych bądź 
to odrazu po zwiedzeniu wystawy 
na miejscu w redakcji, bądź też 
nadesłanych pocztą. W sumie do 
soboty, do godz. 8 wiecz. wpłynę- 
lo 


dzień 15 października 1934 r. 


LNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


Ró. ES. GP. 


rm. 


st WARSZAWY 
Traugutta 5 


Bielańska 8; Targowa 65. 


O. N 
4 me 


zje: 


OWICZ 
Wymiary oryginału 24 X 


Drzeworyt znakomitego grafika, 
Wacława Wąsowicza, został zgłoszo- 
ny z opóźnieniem, wskutek czego nie 
mogliśmy już podać jego reproduk- 
cji w „ABC  literacko-artystycz- 
nem“ z ubiegłej niedzieli. 

Reprodukowaliśmy go w numerze 
wtorkowym, dziś reprodukcję poda- 
jemy raz jeszeze, ze względu na licz- 


Likwida 


Komitet dla likwidacji mająt- 
ków b. rosyjskich osób prawnych, 
kończy rozdział funduszów, uzy- 
skanych ze sprzedaży nierucho- 


Jak słychać przy układaniu | mości Piotrogrodzkiego Towarzy- 
list wyborczych żydzi wysunęli stwa Ubezpieczeń. Wśród posia- 
niesłychanie Żadania, które w|daczy polis rozdzielona została 
znacznej mierze zostały uwzględ- | kwota 1.100.000 złotych, tak, że 


samorządu 
4 
| go? 


gospodarcze- | zostaly w 17 proc. 


pretensje ubezpieczonych pokryte 
na 100 proc. 
zwaloryzowanych należności, 


GŁOWA GÓRALA 
33 cm. — Cena 10 zł. 


nych czytelników „ABC“ niedziel- 
nego, którzy poprzedniej niedzieli nie 
zapoznali się z drzeworytem Wąso- 
wieza. 

Opóźnienie zgłoszenia opóźniło też 
naplyw kuponów, deklarujących na- 
bycie „Głowy górala“ — dziś jednak 
drzeworyt Wasowieza został już z 

| nadwyżką pokryty. 


rosyjskich towarzystw uhezpieczeń 


Obecnie prowadzone są pertrak 
takcje w sprawie sprzedaży wiel- 
kiej nieruchomości Towarzystwa 
Ubezpieczeń „Rosja“ przy ulicy 
Marszałkowskiej, która jest osza- 
cowana na 4.500.000 złotych, po- 
zatem sprzedane będą dwie ka- 
mienice Towarzystwa Ubezpie- 
czeń „Życie”, jedna w Warszawie 
i iedna w Wilnie. 


758 zamówień 

W dniu wczorajszym ruch na 
wystawie przewyższył napływ pu- 
bliczności, jaki notowaliśmy w 
dniuceh poprzednich. Dwaj arty- 
ści - graficy, p. Tadeusz Cieślew- 
ski (syn) i Wiktor Podoski, led- 
wo mogli podołać udzielaniu ob- 
jaśnień, informacyj i oprowadza- 
niu po wystawie. 

Ponadto p. Cieślewski demon- 
sirował klocek -drewniany swego 
drzeworytu „Widok Grudziądza”, 
iłumacząc, w jaki sposób artysta 
wycina drzeworyt na desce. 

Najważniejszą zmianą, jaką 
przyniosły godziny wieczorne w 
sobotę, jest pokrycie subskrypcji 
na jeszcze dwa drzeworyty. mia- 
nowicie: Wąsowicza i Tyrowicza, 
oraz przekroczenie setki zamó- 
wień przez trzeci skolei drzewo- 
ryt: — „W lany  poniedziałek', 
prof. Bartłomiejczyka, który do- 
łaczył się do. dwóch przodują- 
cych drzeworytów Chrostowskie- 
go i Cieślewskiego. 

W dalszej kolejności za trze- 
ma drzeworytami, : które zdobyły 
już setkę, idą drzeworyty: Goryń- 
skiej, Gardowskiej - Krasnodęb- 
skiej, Kulisiewicza, Podoskiego, 
Mrożewskiero, Gardowskiego, 
Hładkównej i Wąsowicza. Ponie- 
waż wszystkie wymienione wyżej 
drzeworyty zostały pokryte, czy- 
telnicy mogą być pewni, że sprze- 
daż tych drzeworytów po specjal- 


nie zniżonej cenie dojdzie do 
skutku. 

ilość zamówień 
Szczegółowe wyniki siedmiu 


dni subskrypcji przedstawiają się 
następująco: 

Wczoraj do godz. 8-ej wieczo- 
rem wplynęły do redakcji nastę- 
pujace zamówienia na kuponach: 

Na drzeworyt Stanisława Ostoi- 
Chrostowskiego p. t. „Ucieczka do 
Egiptu“ (cena 8 zł.) — 152 zamó- 
wienia. 

Na drzeworyt Tadeusza Cieślew 
skiego p. t. „Stare Miasto' (cena 
7 zł.) — 126 zamówień. 

Na drzeworyt Edmunda Bartło. 
miejczyka p. t. „W Lany Ponie- 
działek“ (cena 10 zł.) — 103 za- 
mówienia. 

Na drzeworyt Wiktorji Goryń- 
skiej p. t. „Pieta“ (cena 10 zł.) — 
14 zamówienia. 

Na drzeworyt Bogny Gardow- 
skiej-Krasnodębskiej p. t. „Sieci“ 
(cena 10 zł.) — 71 zamówień. 

Na drzeworyt Tadeusza Kuli- 
siewicza p. t. „Kobieta z różań- 
cem“ (cena 8 zł.) — 45 zamówień, 


p Tee 
Do Redakcji ABC 
Warszawa, ul. Nowy Świat 22. 


Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia drzeworytv 


| (tytuł dzieła) 


w cenie subskrypcyjnej ......... -.-... »o2ł: 


Í W razie gdy na drzeworyt powyższy zgłosi się conajmniej 20 
nabywców i redakcja „ABC“ ogłosi, że tranzakcja doszła do skut- 
ku, zobowiązuję się zakupić drzeworyt po wyżej zadeklarowanej 


cenie. 


Imię, nazwisko i zawód subskrybenta: 


(nazwisko autora) 


Na drzeworyt Wiktora Podo 
skiego p. t. „Kopanie szparagów" 
(cena B zł.) — 38 zamówień. 

Na drzeworyt Stefana Mrożew- 
skiego p. t. „Madonna“ (cena 10 
zł.) — 30 zantówień. 

Na drzeworyt Ludwika Gar 
dowskiego p. t. „Okno“ (cena 10 
zł.) — 28 zamówień. 

Na drzeworyt Salomei Hiadki 
p. t. „Widok Gerlachowej* (cena 
6 zł.) — 28 zamówień. 

Na drzeworyt Wacława Wąso- 
wieza p. t. „Głowa górala“ (cena 
10 zł.) — 21 zamówien. 

Na drzeworyt Ludwika Tyro- 
wicza p. t. „Motyw z Rzymu“ (ce- 
na 8 zł.) — 20 zamówien. 

Na drzeworyt Marji Dunin p. t. 
„Bez pracy niema kołaczy” (cena 
£ zł.) — 11L zamówień. 

Na drzeworyt Konstantego So- 
poćki p. t. „Przekupka“ (cena 9 
zł.) —. 7 zamówień. 

Na drzeworyt Edwarda Man- 
teuffla p. t. „Widok Lucyna“ (cer 
na 6 zł.) — 4 zamówienia. 


Dwa ostatnie kupony 


Dziś i jutro zamieszczamy w," 
ABC“ dwa ostatnie kupony u: 
poważniające do wzięcia udziału 
w subskrypcji, pączem we wtorek 
zamkniemy listę zgłoszeń czyt8l- 
ników warszawskich. Kupony war 
szawskie będziemy przyjmować ` 
wyłącznie do wtorku, 23 b. m. do 
godz. 12-ej w południe, kupony 
od czytelników pozawarszaw- 
skich będziemy uwzględniać tyl- 
k wtedy, jeżeli koperty, w któ- 
rych nadcjdą, będą ostemplowane 
najpóźniej data 28 b: m. 

Zwracamy uwagę na termin 
zamknięcia subskrypcji, który bę: 
dzie przez redakcję ściśle prze- 
strzegany. Każdy, kto pragnie wy* 
korzystać okazję i kupić jeden 
lub kilka z 15 drzeworytów naj, 
wybitniejszych grafików pol- 
skich, powinien pośpieszyć się i 
jaknajprędzej kupon złożyć w re- 
dakcji. 


Wystawa 


Doskonała do tego okazję dają , 
dwie ostatnie godziny wystawy, 


otwartej w lokalu redakcji 
„ABC'* (Nowy Świat 22), która 
można zwiedzać jeszcze tylko 


dziś w godz. od 12 do 2 popoł. O 
godz. 2-ej wystawa po tygodnio- 
wem trwaniu i po zwiedzeniu jej 
przez blisko 1.000 osób zostanie 
zamknięta. 

Dziś w ostatnim dniu wystawy 
objaśnień udzielaja: prof. Bar- 
tłomiejczyk i Wacław Wąsowicz. 


Z DN 


daty paszportowe 


Opinia sfer gospodarczych 


Sfery gospodarcze spreevzowa 
ły swą opinję o projekcie usta- 
wy, wprowadzającej nowe przepi 
sy i opłaty paszportowe. Na po- 
siedzeniu komisji warszawskiej 
izby przemysłowo - handlowej 
przyjęto z zadowoleniem projek- 
towaną reformę, zgłaszając jedy 
nie drobne poprawki w poszcze- 
gólnych przepisach. 

Postanowiono między innemi 
domagać się, aby przepis zwalnia 
Jący uczestników wycieczek mor- 
skich od opłat paszportowych roz 
ciągnięto również na uczestni- 
ków zbiorowych wycieczek pocią- 
gami raidowemi po Europie. Dłuż 
szą dyskusję wywołał paragraf 
projektowanej ustawy, postana- 
wiający, iż „osoby, których za: 
wód wymaga częstych wyjazdów 
zagranicę“ korzystają z ulgowej 
opłaty w kwocie 30 złotych za 
wielokrotny paszport roczny. U- 
chwalono wystąpić o bliższe spre 


cyzowanie tego przepisu i wyraź 
ne zaznaczenie, iż postanowienie 
to dotyczy przedewszystkiem 
kupców i przemysłowców. 

Komisja izby przemysłowo-han 
dlowej w Warszawie zgłosiła też 
poprawkę do przepisu, postana- 
wiającego, iż władze odmiówić mo 
gą wydania paszportu głowie ro- 
dziny, jeśli zachodzi obawa, że 
„będący na jej utrzymaniu człon 
kowie rodziny pozostaną w kraju 
bez opieki“. Poprawka zmierza w 
tym kierunku. aby przepis ten 
stosowany był tylko przy wyda- 
waniu paszportów  emigracyj- 
nych. 


Szczególna uwagę poświęco:10 
24-mu paragrafowi projektowa- 
nej ustawy, który postanawia, iż 
Minister Spraw Wewnętrznych 
może w porozumieniu z Mini- 
nistrem Skarbu wprowadzić dodat 
kowe opłaty paszportowe w vya- 


Przez zemsite 
oblał całą rodzinę kwasem solnym 


ŚWIĘTOCHŁOWICE, 20.10. 
(tel. wł.). Do mieszkania 52-let- 
niego Jana Króla w Piekarach 
Wielkich przyszedł jego zięć, 24- 
letni Bolesław Aulich z Szarleya, 
aby otrzymać od teścia 5.000 zł. 
jako posag córki. Podczas rozmo- 
wy na ten temat powstała sprzecz 
ka. Rozjątrzony Aulich wycią- 
gnął z kieszeni dwie  pózlitrowe 
butelki kwasu solnego i płynem 
tym począł oblewać całą rodzinę 
Króla. Król i jego żona oraz dwie 
córki, 20 i 23-letnia, doznali lżej- 
szych oparzeń. Najgorzej poparzo 
ny został 19-letni Henryk Król, 


Z kraju 


GDYNIA. 
Trup bez głowy. W pobliżu grani- 
Aey polsko - niemieckiej w miejscowo- 
ści Dąbek, podczas ostatniej burzy 
fale Bałtyku wyrzuciły na brzeg 
zwłoki mężczyzny w kostjumie ką- 
pielowym bez głowy, która odpadła 
od tułowia, wskutek ogólnego rozkła- 
da. Nazwiska trupa nie zdołano u- 
stalić. Przypuszczajaą, iż jest to trup 
jednego z letników, który utopił się 
jeszcze w sezonie letni 
PZĘSTOCHOWA. 


Odebrany łup. W nocy 11 bm. Na- 
tau Bida właściciel sklepu ze skóra- 
mi, został okradziony na sumę zł. 

700. Policja ujęła złodziei, t. j. Jó- 
zefa Binka i Józefa Pikiela u któ- 
rych znaleziono skóry, pochodzące z 
kradzieży u Bidy. Skóry zwrócono 
poszkodowanemu. 

GORLICE. 

Napad bandytów. W Sędziszkowej 
czterech bandytów, uzbrojonych w 
rewolwery dokonało napadu na dom 
Michała Bogusza. Bandyci wybiwszy 
okno, oddali kilka strzałów do leżą- 
cego na łóżku Jana Bogusza, raniąc 


go w lewe ramię. Po strzałach 
bandyci wdarli się do domu i 
zrabowawszy 25 złotych gotówką, 
zbiegli. 

KROSNO. 


Zuchwały rabunek. W nocy z 16 
na 17 bm. na Nikodema Waliszkę i 
Tadeusza Cebulę napadli dwaj osob- 
nicy, którzy zrabowali złoty zegarek 
i 125 złotych gotówka. Przeprowa- 
dzone dochodzenie policyjne pozwo- 
llo ująć sprawców, którymi okazali 
się Józef Bielizna i Józef Niżanko- 
wicz. 

ŁÓDŹ. 

Powodzenie rękawiczek łódzkich 
w Australji. Szczególnym popytem 
cieszą się w Australji rekawiezki 
łódzkie, oraz konfekeja meska i dam- 
ska. 

Wyrazem tego powodzenia reka- 
wiezek i konfekcji są zamówienia, 
jakie wysłało szereg firm z Austra- 
li do Łodzi. zamawiając wiekszą 
ilość rękawiczek skórzanych i ba- 


Pamiętajcie o Waszych 
zmarłych! 


Już niedługo przypada święto zma! 
rych. W dniu Zaduszek wszysukie my- 
śli kierują się ku naszym drog.m 
cieniom, które od nas odeszły bezpo- 
wrotnie. Czas złagodził niejsden ból, 
ale pamięć o bliskich naszym sercom 
duszach pozostaję nazawsze. Czcimy 
lch Święto przez składanie kwiatów 
na grobach i zapalanie lampek na- 
grobkowych. Jak co rok wszyscy zao- 
patruja się w lampki i świece na- 
grobkowe tirmy „Poio”, gdyż lampki 
„Polo“, najtańsze į najiepsze pulą się 
najdłużej i nic gasną na wietrze. 
Lampki i świece nagrohkowe ..Polu*” 
są do nabycia wszędzie. N) 


którego przewieziono do szpita- 
la, gdzie lekarze rzekli, że do- 
znał on poparzenia powiek i obu 
oczu oraz częściowego poparzenia 
spojówki lewego oka, wskutek 
czego grozi mu nawet utrata wzro 
ku. Śledztwo ustaliło, że Aulich 
od dłuższego czasu żył w niezgo- 
dzie ze swoją żoną i odgrażał się 
jej, że zabije ją albo zrobi z niej 
kalekę. W tym celu przechowy- 
wał w mieszkaniu świderek. Dom 
teścia miał wysadzić w powie- 
trze. Sprawca potwornej zemsty 
zgłosił się na posterunek poli- 
cyjny, gdzie został aresztowany. 


wełnianych. Pozatem Anglja również 
zgłosiła zapotrzebowanie na ręka- 
wiczki łódzkie. 

Rzeźnik - sadysta. W jednej z łódz 
kich rzeźni, podczas inspekcji Tow. 
Opieki nad Zwierzętami. ujawniony 
został fakt wyjątkowego sadyzmu 
Oto w ubikacji, przeznaczonej dla 
zarzynania cieląt, inspektor zastał 
żywe cielęta powbijane na haki, któ- 
re wijąc się z bólu, powolnie konały 
w strasznych męczarniach. Rzeźni- 
kiem - sadystą okazał się Szyja Gel- 
bart, przeciwko któremu sporządzo- 
no protokuł, celem pociągnięcia Gel- 
barta do odpowiedzialności, 
WILNO. 

Niedbalstwo Uhbezpieczalni przy- 
czyną Śmierci dziecka. W aptece U- 
bezpiecz. Społ. w Wilnie, wydano dlu 
chorego dziecka zamiast oleju rycy- 
nowego, olejek kamforowy, po któ- 
rego zażyciu dziecko zątruło się. 
Dzięki szybkiej pomocy lekarskiej, 
dziecko zdołano uratować od śmierci. 


Ś. p. 
Piotr Wilamowski 


Onegdaj zmarł w Warszawie Ś. 
p. Piotr Wilamowski, dziennikarz, 
b. długoletni współpracownik 
„Kurjera Porannego“ i czas jakiś 
(za rządów Wł. Grabskiego) kie- 


rownik referatu prasowego w 
Min. Skarbu. 
Pogrzeb śŚ. p. Wilamowskiego 


odbył się dziś przedpołudniem. 


Konferencje religijne 


Konferencje religijne, organizowa- 
ne przez Katolicki Związek Polek, 
odbywać się będą raz w miesiacu, o 
godz. T wiecz. w kościele P. P. Ka- 
noniczek (Płac Teatralny). Konfe- 
rencje dla pań i panów z inteligen- 
cji wygłaszać będzie Ks. Kanonik 
Adam Wyrębowski. Pierwsza konfe- 
rencja odbędzie się w piątek, dnia 
26-x0 b. m. Bilety wydaje kancela- 
rja isatolickiego Związkn, Krakow- 
skie 36, od godz. 10.30 rano do 7 
wicez. 


We mgle i ciemności 


rczbił się samolot 
BRUKSELA, 20.10. (PAT). — 
Trójmotorowy samolot do bom- 
pardowania uległ katastrofie 
przy lądowaniu podczas mgły i 
| ciemności. Pilot poniósł śmierć 
na miejscu. Ponadto 8-miu ofice- 
rów i podoficerów odniosło rany. 
Między nimi znajduje się porucz= 
nik armji szwajcarskiej Schilie- 
gel, który był wysłany przez rząd 
szwajcarski dla obserwowania 

manewrów armji belgijskiej, 
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zie, gdy wymagać tego będzie po- 


trzeba państwowa. Uchwalona 
poprawka domaga się, aby ewen- 
tualne wprowadzenie  dodatko- 


wych opłat paszportowych mo- 
gło być dokonane za uprzedniem 
porozumieniem również z Mini 
strem Przemysłu i Handlu. 

Pozatem nie podniesiono więk- 
szych zastrzeżeń. Przeciwnie, 
projekt reformy opłat paszporto- 
wych, wprowadzający zasadniczą 
oplatę 30 złotych za paszport o 
30-dniowym okresie ważności, po 
witano jako reformę bardzo po- 
żądaną dla rozwoju międzynaro- 
dowych stosunków gospodar- 
czych i kulturalnych. 

Jak informują agencję PRESS. 


IA 


ABC Nr. 293 = 


Operetkowy plebiscyt 


w Sprawie ubezpieczeń społecznych 


ogłoszono 
plebiscytu 


Wczoraj, szumnie 
wynik operetkowego 


w sprawie reformy ubezpieczeń 


społecznych. Plebiscyt, zorgani- 
zowany przez t. zw. Unję Związ- 
ków Pracowników 
dał ten wynik, że: 

1) przygniatająca 
wypowiedziała się za 
niem (chyba 
samorządu ubezpieczeń 
nych, 

2) również olbrzymia większość 
wypowiedziała się za zachowa- 
nim odrębności ubezpieczenia e- 
merytalnego pracowników umy- 
słowych, 

3) podobna większość wypowie 
działa się przeciw zmniejszeniu 
składek na ubezpieczenie emery- 
talne kosztem obniżenia świad- 
czeń, 

4) wypowiedziano się przeciw 


społecz- 


Sport 


projekt ustawy o paszportach 
ma być w nadchodzącej sesji 
przedłożony ciałom  ustawodaw- 
czym. 

Hokej 

MIĘDZYSZKOLNE ROGRYWKI 


HOKEJOWE 

Łódzki Okr. Zw. Hokeja Lodowe- 
go zamierza starać się o wprowadze- 
nie na terenie Łodzi rozgrywek w 
hokeju lodowym o mistrzostwo szkół 
średnich. 

Rozgrywki takie znakomicie przy- 
czyniłyby się do spopularyzowania 
sportu hokcjowego wśród młodzieży 
szkolnej. 


Hippika 


POLSCY JEŻDZCY ZAPROSZENI 
DO BERLINA 

Polski Zw. Jeździecki otrzymał za- 
proszenie od Niem. Zw. Hippicznego 
do wzięcia udziała w międzynarodo- 
wych zawodach konnych, które od- 
będą się w hali krytej w Berlinie, w 
okresie od 25 stycznia do 3 lutego 
1935 roku. 


Piłka nożna 


OBÓZ TRENINGOWY GRACZY 
RUCHU ` 

Dziś, w niedzielę, w Wielkich Haj- 
dukach odbędzie się mecz piłkarski 
Ruch — Cracovia, który mieć będzie 
niemal decydujące znaczenie o zdo- 
byciw tytułu mistrzowskiego ligi' pad- 
stwowej. 

Przed meczem tym Ruch urządził 
dla swoich graczy trzydniowy obóz 
treningowy w Wiśle. 

CIEKAWY MECZ PIŁKARSKI 

Dziś, w niedzielę, odbędzie się w 
Poznaniu ciekawy mecz piłkarski po- 
między Pozn. Zw. Okr. Piłki Nożnej 
a Okr. Kolegjum Sędziów. 

W obu zespołach wystąpią znani 
gracze starej klasy, między innymi: 
Staliński, Niziński, Dabert, Adamski, 
Winiewicz i t. d. 

PIŁKARSKA REPREZENTACJA 
POZNANIA POKONANA PRZEZ 
ZESPÓŁ KLUBOWY 

Na boisku Warty odbył się wczo- 
raj treningowy mecz piłkarski przed 
zawodami Poznań — Wrocław (4 
listopada we Wrocławiu), pomiędzy 
mpna Poznania a zespołem 


Wygrał zespół HCP 4:3 (2:31). Ze- 
spół reprezentacyjny walczył w skła- 
dzie: Konieczny, Kubalczak,  Dusik, 
Śmiglak, Lis, Dembiński.  Słomiak, 
Knioła, Garczyński, Gensler i Markie- 
wicz. 

Nadmieniamy, że niedawno Wro- 
cław pokonał repr. Berlina 4:2. 


Tenis 


ZIMOWY KORT TENISOWY 

Wzorem lat ubiegłych Polska 
YMCA uruchamia z dniem 22 b. m. 
w gmachu swym przy ul. Konopnic- 
kici 6 — zimowy kort tenisowy. Spe- 
cjalne oświetlenie elektryczne umożli- 
wia grę również w godzinach wie- 
czornych. 

W roku ub. na korcie YMCA grali 
w sezonie zimowvm wszyscy wybit- 
n=cjsi nast tenisiści z Tłoczyńskim i 
Wittmanem na czele. 

TENISOWE MISTRZOSTWA 


BUŁGARII 
Mistrzostwo tenisowe  Bułgarji w 
arze pojedyńczej panów zdobył Jor- 
"anow, bijąc w finale Surudżijewa 
6:3, 6:4, 8:6, a w grze pojedynczej 
pań — Petrunowa, po zwycięstwie 
nad Kalczewą 6:4, 6:2, 
BOKS 
BOKSERZY IKP POKONALI 
HAKOAH 
Wczoraj rozegrany został mecz 


bokserski o drużynowe mistrzostwo 
Łodzi pomiędzy IKP į Hakoahem, za- 
kończony wysokiem zwycięstwem 
IKP w stosunku 13:3. 

Zawody stały na dobrym pozio- 
mie i miały przebieg interesujący. 
Hakoah zdobył punkt w wadze mu= 
szej i 2 punkty w wadze półciężkiej. 

W ramach zawodów odbyło się 
towarzyskie spotkanie pomiędzy Ba- 
nasiakiem i Frankiem. które stało na 
b. wysokim poziomie i trzymało wie 
dzów w dużem napiecu. 

Mecz dał zwyciestwo na punkty 
Franckowi, który wynikiem tym sta- 
nat w rzędzie najlepszych  nolskich 
pięściarzy w wadze lekkiej. 

PROTEST CZECHOSŁOWACJI 
PRZECIWKO MĘCZOWI Z POLSKA 


Według doniesień prasy czeskiej 
wpłynał już na ręce sekretarza komi- 
tetu walk o puhar śr. europejski pro- 
tost Czechosłowacii w sprawie nie- 
cawnego meczu międzypaństwowego 
Polska — Czechosłowacia. 
KOr.PLIKACJE PRZED MECZEM 
NIEMCY — CZECHOSŁOWACJA 


W nadchodzący piątek odbyć się 
ma w Pradze międzypaństwowy 
mecz bokserski Niemcy — Czecho- 
słowacja 6 puhar śr. europejski. 

Na sędziów neturalnych Czest upa 
trzyli sobie Austrjaka i Węgra. Niem- 
cy jednak zażądali, aby żaden z sę- 
dziów nie był żydowskiego pochodze 
nia. Zastrzeżenia tego Czesi nie przy- 
jęli, temhardziej, że zarówno na We- 
grzech jak w Austrii punktowych — 
nieżydów znaleźć trudno. , 

W odpowiedzi na to — Niemcy 
zażądali, aby punktowali mecz SĘ- 
SE SPROWADZENI Z POL- 

KI. 


zeglarstwo 


DZISIEJSZE REGATY 
ŻEGLARSKIE 

Dzis, w niedzielę, o godz. 10.30 
[Yacht Klub Polski — Oddział śródlą- 
dowy w Warszawie, organizuje re- 
gaty propagandowe, dostępne dla 
„wszystkich żepiarzy niezrzeszonych 
w P. Z. Z. Regaty odbędą się na 
dziesiątkach typu PZZ i szypiakach 
(„Strzelec”). 

Pc regatach o godz. 16-tej odbę- 
dzie się opuszczenie bandery na przy 
stani Yacht - Klubu Polski przy ul. 
Wybrzeże Saskiej Kępy Nr. 2, 


C.atletyka 


ZAPAŚNICY POLSCY POKONALI 
REPREZENTACJĘ NIEM. ŚLĄSKA 
W Zabrzu na Śląsku Opolskim od- 
były się ciężkoatletyczne zawody mię 
dzy reprezentacjami obu Śląsków. 

Atleci Śląska polskiego odnieśli 
wiełki sukces, zwyciężyli bowiem w 
podnoszeniu ciężarów różnicą 70 
'klg, a w meczu zapaśniczym poko- 
i nāli Niemców w stosunku 14:7 pkt., 
aczkolwiek Polacy wystąpili w skła- 
dzie osłabionym. 

Zawody cieszyły się ogromnem za 
interesowaniem. Między innymi obec- 
m byli na zawodach: przedstawiciel 
Gen. Konsulatu Polskiego w Opolu, 
prezydent m. Zabrze, przywódca 
sportu niemieckiego na Śl. Opolskim 
KB 


Różne 


PUWF WYJAŚNIA 

W ostatnich tygodniach na lamach 
l prasy codziennej i prasy sportowej 
|ukazywały się różne sensacyjne po- 
głoski na temat zamiarów bMaństwo- 
wego Urzędu Wych. Fiz. w zakresie 
polityki paszportowej,  organizacyj- 
nej, należenia młodzieży do klubów 
sportowych i t. d. 

W odpowiedzi na wszelkie wzmian 
ki i artykuły w tych sprawach — 
Państwowy Urząd Wychowania Fi- 
zycznego oficjalnie wyjaśnia: 

1) sprawa ograniczenia wyjazdów 
zagranicznych naszych sportowców 
w związku z ostatnieni porażkami 
naszych reprezentantów nie była wo- 
góle rozważana w PUWF. Wszelkie 
pogłoski o wycofaniu paszportów za- 
granicznych dla sportowców nie od- 
powiadają prawdzi. 

2) Państwowy Urząd Wychowa- 
nia Fizycznego nie zajmował się i nie 
zajmuje sprawą „wodzów” w posz- 
czególnych gałęziach sportu i kon- 
cepcji tej u siebie nie rozważa. 

3) Państwowy Urzad  Wychowa- 
nia Fizycznego nie interwenjował u 
władz Ministerstwa Oświecenia w 
sprawie zniesienia zakazu należenia 
młodzieży szkolnej do klubów spor- 
towych, ani też nic wysuwał ze swej 
strony żadnej koncepcji w tej spra- 
wie, Sprawą tą Państwowy Urząd 
W. F. zainteresuje się w chwili, kiedy 
Ministerstwo Oświecenia zakończy 
swoje studja nad tem zagadnieniem 
i wysunie w tej dziedzinie wnioski 
konkretne. 

4) Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego rozważa od dłuższego 
czasu sprawę organizacji sportu wo- 
góle i w sprawie tej przeprowadza 
studja. Wyników tvch studiów prze- 
widziec się dziś jeszcze nic da i dla- 
tezo o wynikach trudno jeszcze dziś 
mówić, 


ograniczeniu pomocy lekarskiej 


dla ubezpieczonych. 


Oczywiście, cały plebiscyt był 
przeprowadzony wśród członków 


różnych organizacyj, należących 


Umysłowych, do Unji, które starały się o to, by 
| odpowiedzi wypadły w myśl po- 
większość stulatów Unji. Naszem zdaniem. 
zachowa-, twierdzenie, że pracownicy umy- 
wprowadzeniem?) ' słowi chcą utrzymać obecne za- 


sady ubezpieczenia emerytalnego, 
zakrawa na kpiny. Oczywiście, 
nie znaczy to jeszcze, by pracow- 
| nicy umysłowi byli przeciwni 


owy zwrot 


wszelkim formom ubezpieczenia 
na starość. Gdyby znali istnieja- 
ce projekty przymusowej oszczęd- 
ności, napewno woleliby je od go- 
spodarki ZUPU-owej. Unja by 
mogła na to odpowiedzieć, że 
chce tę gospodarkę zreformować 
przez wprowadzenie prawdziwego 
samorządu, ale połączenie Zakła- 
du Ubezpieczeń Społecznych w o- 
statnio uchwalonym przez Radę 
Ministrów dekrecie, jeszcze bar- 
dziej utrudni wprowadzenie tego 
samorządu. 


W sprawie Ciunkiewiczowej 


KRAKÓW, 20.10. (tel. wł.). W|wiczowa ukryła owe rzeczy u nie 


tych dniach uprawomocnił się wy 
rok skazujący Marję Cunkiewi- 
czową za usiłowanie oszustwa 
asekuracyjnego przez sfingowa- 
nie kradzieży w „Grand - Hote- 
lu“ w Krakowie. Okazuje się, że 
w sprawie tej zaszedł nowy 
zwrot. Oto po zatwierdzeniu wy- 
roku przez Sąd Najwyższy, wła- 
dze śledcze otrzymały poufne do- 
niesienie wskazujące, gdzie Ciun- 
|kiewiczowa ukryła część przywie* 
zionych ze sobą rzeczy. Ciunkie- 


jakiej |Ingsterowej, która skolei 
przeniosła je do raieszkania przy- 
jaciółki na placu Wolności. Trze- 
ba trafu, że mąż Ingsterowej, po- 
pełniwszy przestępstwo wekslo- 
we, Ścigany przez policję, zabrał 
żonę i uciekł z nią do Palestyny. 
Należy dodać, że w czasie pier- 
wszego śledztwa władze miały o 
tem pewne wiadomości, ale niedo- 
kladne. Obecnie nowy świadek 
wykazuje wszystko dokłądnie i 
konkretnie. 


Wielka afera wekslowa 
Aresztowanie kupca 


Henryk Focker (Sienna 42), b. 
| właściciel składu skór, w ciągu 2-ch 
f lnt był przedstawicielem wytwórni 

pantofli rannych i sportowych p. f. 
„Eljasz Makryllo* (Nalewki 7). F. 

w myśl umowy, otrzymywał 7 proc. 

od sprzedaży, przyczem otrzymywa- 
luc weksle klientów obowiązany 
| był żyrować swem nazwiskiem. W o- 
statnich miesiącach fima „Makryl- 

lo'* otrzymywała od Fockera weksle 
kupców rzekomo warszawskich, któ- 
rych nazwiska nieznane były na ryn- 
l! ku tutejszym. Na pytanie właścieie- 
la firmy, kto są ei nicznani kupcy, 
, przedstawiciel upewniał M., że są to 
nowe przedsiębiorstwa, za które bie- 
rze na siebie całkowitą odpowiedzial- 

ność. Początkowo weksle te były w 
, terminie wykupywance. 

Następnie jednak Foeker zaczął 
zalegać z pokryciem należności za 
towary dostarczone znanym kupeom 
warszawskim. Na pytanie firmy, kic- 
dy otrzyma należność, Wocker nie 
dał żadnej odpowiedzi. W ten sposób 


Siraszne s: 


rachunck otwarty F. wykazywał sal- 
do na korzyść firmy, na sumę prze- 
szło 3.000 zł. Wówczas firma „Ma- 
kryllo*, przerwała dalszą wysyłkę 
towaru. Następnie posypał się sze- 
reg protostów, na sumę przeszło 10 
tysięcy zł. Wtedy Makryllo udał się 
pod adresy, wskazane na wekslach, 
otrzymanych od Fockera i wówczas 
wyszło na jaw, że weksle są sfałszo- 
wanc, nazwiska zaś kupeów i adresy 
— fikcyjne. Gdy M. zażądał od F. 
wskezania adresów rzeczywistych, 
agent zaczął wykręcać się, oświad- 
czając, że jedni z kupców wyjechali 
do... Palestyny, inni zaś do... Tale- 
nicy. ; 
: Wobec jawnego oszustwa Makryl- 
lo, który jest ' obywatelem greckim, 
zwrócił się do swego poselstwa, skad 
otrzymał pomoc prawną. Sprawa zo- 
stała skierowana do prokuratora. 
Wezoraj Wockera aresztowano i 
przekazano władzom śledczym. Wy- 
gokosć nadużyć przekracza 13.000 
złotych. 


na dworcu w Łodzi 


ŁÓDŹ, 21.10. (tel. wł). Na 
dworcu kolejowym Łódź Kaliska 
„wydarzył się straszny wypadek 
samobójstwa. Oto pod nadjeżdża* 
įjacy pociąg rzucił się jakiś męż- 
'czyzna. Maszynista mimo zaha- 
mowania nie zdołał uratować de- 


sperata od śmierci. Koła parowo- 
zu poszarpały nieszczęsnego na 
strzępy. Okazało się, że samobój- 
cą był 35-letni Abram Neumann 
buchalter Zakładów B-ci Cytryn. 

Przyczyną samobójstwa był roz 
strój nerwowy. 


| Amator 


Bezpiatnej podróży morskiej 


Gdynia, 20.10. Bezrobotny Stefan — wyruszył do Anglji. 


Rzepczak przybył do Gdyni z posta- 
nowieniem udania się poza granice 
Eois Nie posiadające pieniędzy na 
| 


bilet okrętowy i paszport, a będąc z 
zawodu palaczem okrętowym, bez 
trudu zakradł się do luki bunkrowej 
statku „Lwów“ i — niespostrzeżony 


Szczęście jednak mie dopisało 
Rzepczakowi, znaleziono go bowiem 
przed przybyciem de Anglji i odsta- 
wiono spowrotem do Gdyni. Rzep- 
czak odpowiadać będzie przed sądem 
za usiłowanie nielegalnego przekro- 
czenia granicy. 


Robotnik 
Pobił kupca 


Przy ul. Ciepłej 7, na terenie, bec 
„cmentarzyska samochodowego” | złej 


(kupne i sprzedaż używanych sa- 
mochodów, części i gum), które- 
go właścicielem jest M. Ch. Szer- 
man, wynikła sprzeczka między 
nim, a robotnikiem, Henrykiem 
Siłą (Ciepła 7). Ostatni — jak 
zeznaje Szerman. uderzył go młot 
kiem, zadając ranę tłuczoną gło- 
wy. Rannego opatrzono w ambu- 
latorium Pogotowia.  Szerman 
twierdzi, iż usunął Siłę po 3-ch 
latach pracy, ponieważ ostatnio 
nie zasługiwał u niego na zaufa- 
nie. Sprawcę poranienia zatrzy- 
mano w IV komisarjacie, a po 
sporządzeniu protokółu  zwolnio- 
ro. Badany w tej sprawie Siła o- 
świadczył, iż sam porzucił pracę, 
ponieważ proponowano mu lep- 
szą posadę. Otrzymawszy dobre 
świadectwo od Szermana, Siia 
udał się na nowa posadę. Gdy 
przyszedl tam. okazało się, iż no- 
wy szci nie chce 5. przyjąć, wo- 


przez telefon 
opinji od b. pracodawcy. 
Zrozpaczony Siła, który znalazł 
się bez pracy, zwrócił się z żalem 
do Szermana, domagając się jesz- 
cze należnych mu 30 zł. Szerman 
miał schwycić Siłę za kołnierz, 
aby go wypchnąć za drzwi. Wte- 
dy Siła uderzył swego przeciwni- 
ka młotkiem. Epilog tej sprawy 
rozstrzygnie się w sądzie, 


otrzymania 


Zmiana rozkładu 
linji autobusowej „F* 


Na podstawie doświadczenia 4 
pierwszych dni kursowania auto- 
busów linji „F“, rozkład jazdy 
tych autobusów został zmieniony, 
a mianowicie autobusy będą kut- 
sowały w godzinach rannych od 
7 do 9 co 12 minut, poczynając 
zas od 9 do g. 23 m. 80, co l5 
minul. R 


r 
T. 
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„Pami 


Aux Ecoutes ogłasza dalsze re- 
welacje, na temat niedołęstwa 
czynników miarodajnych, które 
były informowane na długo przed 
przybyciem króla Aleksandra o 
przygotowywanym zamachu. 

Pewien inspektor policji spot- 
kał się we wtorek rano z ofice- 


Przeczucia nie zawiocły 


„Król lugosławji nie wyjdzie żywy z Francji" 


ętaj mój mały, żeby pogrzeb był skromny" 


zdołałby przedrzeć się przez pod 
wójne kordony. 

I to wszystko poto, aby oszczę- 
:ć panu Cheron... policzka. 

Co uczynił Sarraut dla królew- 
' skiego gościa? Wysłał do Marsy- 
lji czterdziestu dziewięciu gwar- 
dzistów. Nie składano mu rapor- 


dz 


rem sztabowcem z Ministerstwa tów o przygotowaniach. Wystar- 
Wojny. Oświadczył mu, że poli- czyła mu świadomość, że wydał 


ABC 


wjeżdża szef rządu, nie wróci żywy 
lub samochód jest eskortowanv 
przez najstarszego wiekiem i rany) 
ga oficera gwardji. Jedzie on kon | przed wyjazdem odbył długą ná- 
no tuż obok samochodu. Ponie-| radę z księciem Pawłem. Po skoń 
waż czasami trudno jest utrzy-j czonej rozmowie książę wyszedł 
mać konia. gwardzista jedzie wiz gabinetu króla silnie wzruszo- 
odległości paru kroków od samo-| ny. Oczy miał pełne łez. Król əd- 
chodu. Czy nie lepiej byłoby orga | prowadził go do drzwi, uśmiecha- 
nizować ochronę złożona z moto-| jac się przyjaźnie. 


powóz jego|iż „tym razem" 
do Belgradu. 
Przeczucie go omyliło. Ale 


RAD! 


A również w praktycznych małych paczkach 


cja polityczna otrzymała znowu 
anonim, następującej treści: 
„Król Jugosławji nie wyjdzie ży 
wy z Francji", 

Poseł departamentu Moselle, 
Schumann, który powrócił nie- 
dawno z Belgradu, twierdzi, że za 
mach mógł być równie dobrze wy 
komany w Jugosławji, gdyż od; 
pewnego czasu opozycja rozwija 
la wzmożoną działalność, Uprze- 
dzano o tem ministrów francus- 
kich. Byli oni poinformowani o 
naprężeniu jakie panuje w Jugo- 
sławji į o możliwości zamachu.— 
Sam uprzedzałem kilku członków 
rządu francuskiego — powiada 
Schumann — niestety, zaniedba-/ 
no powziąć środki ostrożności, ; 
gwoli uniemożliwienia zamachu. 

Policja jugosłowiańska ucho- 
dzi za najlepszą policję w Euro- 
pie. Jej to zawdzięczał król Alek- 
sander, że uniknął kilkakrotnie 
śmierci z rąk spiskowców. W Ju- 
gosławji król ochraniany był z 
niezwykłą pieczołowitością. Gdy 
się udał w lecie do Zagrzebia na 
wielki pokaz gimnastyczny” dwa- 
naście tysięcy policjantów pełni- | 
ło służbę w okolicy stadjonu i sal 
czało orszak. Uprzedniego dnia! 
dokonano obławy w podejrzanych 
spelunkach i domach, przeprowa | 
dzono staranną inspekcję wszyst 
kich hoteli i zajazdów, zatrzyma- ' 
no w areszcie mnóstwo podejrza- 
nych osobników. I to wydało się 
niewystarczające, gdyż w ostat- 
niej chwili odwołano przyjazd kró 
la. Uroczystości odbyły się w o- 
becności członków rzadu. 

Spiskowcy widząc, że nie zdoła 
ją przeprowadzić swego planu na 
terytorjum jugosłowiańskiem, 
skorzystali ze sposobności, by do 
konać zamachu we Francji. i 

— Byłem w Sofji — opowiada 
deputowany francuski — podczas 
wizyty króla Jugosławii. Nie by-| 
ło mowy o tem, by móc się zbli- 
żyć do orszaku królewskiego. | 
Tak był chroniony przez kordony 
policji. 

W Bułgarji, oazie komitadżich 
macedońskich, nie zdarzył się ża- 
den incydent. W Marsylji roze- 
grała się tragedja. | 


= 
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Barthou miał od szeregu mie- 
sięcy fatalne przeczucia. Częsta, 
mówił o śmierci i wyrażał obawę, 
że w najbliższym czasie zdarzy 
mu się coś złego. Otoczenie uspa 
kajało ministra, który cieszył się 
najlepszem zdrowiem. 

Niedawno Barthou w rozmowie 
ze swym przyjacielem Vitalis'em 
mówił: 

— „Pamiętaj mój mały, żeby 
pogrzeb był skromny. Niechaj się 
odbędzie jedna msza żałobna w 
kościele. Obiecałem to żonie — 
muszę dotrzymać obietnicy. I że- 
by nie było dużo ludzi. Tylko gar 
stka najbliższych znajomych..." ! 

Po śmierci ministra. Vitalis ja 
ko egzekutor testamentu zwierzył 
się premjerowi Doumergue, iż 
ma pewne zlecenie od Barthou do 
tyczące pogrzebu. Czy wolno w 
tych warunkach urządzić pogrzeb 


manifestacyjny? Przecież Bar- 
thou wyraźnie oświadczył że 
chce jaknajskromniejszego po- 


grzebu. Ale Doumergue po namy- 
śle odrzekł: 


— Nie sadzę. aby pan miał oba 
wiązek spełniać tego rodzaju ży- 
czenie, wyrażone przez pańskiego 
przyjaciela. Barthou nie przewi- 
dział że poniesie śmierć tak tra- 
giczną. Sądził, iż umrze spokoj- 
nie. 

* 

Gdy Cheron, marny Cheron — 
piszą Aux Ecoutes — jechał do 
Metzu, Sarraut osobiście organi- 
zował ochronę. Nietylko wydał 
rozkazy, ale pilnował, by ie wy- 
pełniono sumiennie. Stu drago- 
nów otaczało samochód Che- 
ron'a, trzydziestu go poprzedzało, 
inni tworzyli podwójny szpaler. 
Nie dość tego. Samochód wiozący 
Cheron'a był poprostu otoczony 
kawalerzystami. Nikt z tumu nie 


rozkaz ochraniania króla. 

Nie wyzyskano doświadczeń, 
których nie szczędziło nam życie. 

Po zamachu na prezydenta Car 
not zniesiono stopnie w powo- 
zach i samochodach  przewożą- 
cych wybitne osobistości, Dlacze- 
go je przywrócono. Kto za to od- 
powiada? 

Podczas ostatniej podróży pre- 
zydenta Lebruna w Bordeaux ja- 
kiś osobnik przedarł się przez 
kordony i zbliżył się do samocho- 
du szefa państwa. Zdaje się, że 
został za to ukarany. 

Sprawa ochrony dostojników 
poruszona jest w dekrecie z 1907 
roku. Zgodnie z tym przestarza- 
łym dekretem. skoro do stolicy 


Czy wszyscy Pańscy zn 
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Fakt 


Poincaré często lubił opowiadać o 
tem, jak w roku 1870 poznał w 
Quartier Latin, studenta prawa, na 
zwiskiem MiMerand. Ten ostatni już 
wtedy marzył o karjerze adwokata 
i polityka. 

— Co do mnie, — mawiał Poinca- 
ró, — to muszę wyznać, że parla- 
ment i adwokatura nie nęcily mnie 
zbytnio. Zdawało mi się, że tylko li- 
teratura i badania naukowe mogą 
zainteresować umysł prawdziwie głę- 
boki. Prawoznawstwo i polityke u- 
ważałem za coś niższego i z polito- 
waniem patrzyłem na tych kolegów, 
którzy traktowali poważnie zagad- 
nienia prawne. 

Tego samego zdania byli widocz- 
nie rodzice przyszłego Prezydenta, 
którzy pragnęli, by syn ieh poświę- 
cił sie karjerze naukowej. Kiedy, 
mające lat trzydzieści, Poincarć zo- 
stał po raz pierwszy mianowany mi- 
nistrem, matka jego powiedziała z 
żalem: 

— No, dobrze, dobrze, ale prze- 
cież to nie jest karjera godna wy- 
kształeonego młodzieńca. 

We wczesuej młodości 
riąż stanu pisywał wiersze, 

Poniżej przytaczamy przekład jed- 
nego z drobnych utworów: 

Księżyc, zrzuciwszy ciasna odzież, 
Nie sączy już promieni chłodnych, 
Nagi po niebie świecąc chodzi 
Kolisty, rzeżki i pogodny. — 

* 
$ 


przyszły 


* 

Z ludźmi zżywał się Poincaré po- 
woli. Przyjaciół bliskich prawie nie 
miał. Toteż miał opinję raczej nic- 
przystepnego i szorstkiego. Jednym, 
z nielieznych jego przyjaciół był 
Louis Barthou, z którym razem 
wszedł w roku 1893 do rządu Ðu- 
puis. Koledzy ministrowie nazywali 
ich wtedy poprostu „dwaj chłopey''. 
Przyjaźń zawarta w młodości, prze- 
trwała całe życie. Wprawdzie nieraz, 
w czasie scsvj parlamentu, ostrza ich 
replik krzyżowały sie z sobą jak 
szpady, ale w życiu prywatnem, róż- 
niea zdań politycznych nie przeszka- 
dzała im bynajmniej widywać się 
często, niemal codzień. 

W przeddzień wyjazdu do Marsv- 
qi, Barthou obiecał Poinesnrć'mu, że 
odwiedzi go w poniedziałek. 

Kiedy nadeszła wiadomość o za- 
mordowaniu Barthou, pani Poincaré 


zawołała: — Te może go zgubić. 
Trzeba mu o tem powiedzieć bardzo 
glodnie! — Niestety przeczucia pa- 


ni Poincarć sprawdzuy się 


A 
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Jukkolwick zrównoważony i spo- 
kojny w życiu eodziennem, Poincaré 
uie hył pozbawiony temperamentu. 
Nieraz wybucha? gniewem i wtedy 
gwałlowność jego nie miała granie. 

Pewnego duiu, kiedy w czasie po- 
siedzenia parlamentu  depntowany 
partii komunistyeznej, Berlon, wy- 
głaszał przemówienie, Poincaré voz- 
draźniony. jego wywodami, zawołał 
swoim nieco piskliwym głosem: 

-— Pan jest wyjatkowym  krety- 
nem! 


odbiornik elektryczny 
t€ wie, prosimy skierować qo do naibl 
lub w Zakładach Radiotechnicznych 


cyklistów. tak jak to się dzieje 
w Stanach Zjednoczonych? 


+ 


Król Aleksander nieraz dzielił 
się z najbliższem otoczeniem oba 
wami co do zamachu. Jak twier- 
dzą wtajemniczeni — był prze- 
świadczony, że zginie od kuli. 

— Mam zbyt wielu wrogów — 
mówil wielokrotnie trudno 
przypvścić, aby mnie wkońcu nie 
dosiegli. 

Pomimo gnębiących go prze- 
czuć pełnił swe obowiązki z nie- 
słychanym zapałem 
Gdy wyjechał do Sofji przed kil- 
ku tygodniami, 
muś z otoczenia, 


że obawia się, 


a mieć deskenały 


NAT AWE 


z życia Rajmunda Poincar 


Otoczenie znała dobrze ten rys je- 
go charakteru. A jednak pewnego 
razu, na posiedzenin Rady mini- 
strów., powstała sytuacja  kłopotli- 
wa. Oto Poincarć, zirytowane jakaś 
okolicznością, użył słynnych słów ge- 
nerala Cambroaune *). Po tym okrzy- 
ku zapanowało głnehe milezenie. Do- 
piero Chéron uratował sytnaeję, ho 
zwracając sią do Poincarógo, powie- 
dział z zimną krwią: 

— Podoba mi się 
eytata w ustach pana. 


> 
- 


ta historycznh 
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Zarówno w życiu politycznem, jak 
i prywatnem oraz na stanowisku ad- 
wokata, Poincaré hył człowiekiem 
naprawde nezciwym. 

Kiedv przedstawiciel pewnej gru- 
py przenysłoweów ofiarował mu za 
wygrany proces zbyt wysokie hono- 
rarjum, Poincaré odpowiedział z 
gniewem: 

— Pięta cześć tego, co mi pan pro- 
ponuje, wynagradza aż nadto wszyst 
kie moje trady, łącznie z przemową. 

> SA 4 

Mussolini tak określił  zmariego 
Prezydenta Francji: 

— Przypomina mi on handlowca, 
który mając nieograniczony kredyt, 


olbrzymie konto w banku i składy 
polne towaru nie decyduje się na 
rozszerzenie swego sklepu. Mając 


możność wystawić ezek na jeden mi- 


hard franków, on woli wypisać kwo- į 


te pięćdziesięcin centimów. 
Że tak było w istocie, świadczyć 


może również fakt następujący. W” 
czasie wojny majątek Poincarćgo w] 


został doszczętnie zui- 
szezony. Niemey ze specjalną pasja 
rujnowali posiadłość Prezydenta 
Franeji. Bibljoteka, pamiątki war- 
tożciowe, meble starożytne, zbiory o- 
brazów, padły pastwą płomieni. Kie- 
dy, po zawarciu pokojn, Poincar 
musiał przedstawić Komisji Szacun- 
kowej strat wojennych | wysokość 
szkód, ocenił je na mniej niż 20.000 
franków, a gdy go zapyłano, czy 
czasem się nie pomylił, odrzekł: 

— Nie, bynajmniej, niestety ro- 
dzinę naszą prześladuje żałoha, więc 
teraz tak wiełka ilość mebli, jak 
dawniej, jest znpełnie niepotrzebna. 

Republikanin z krwi i kości, zwo- 
lennik rozdziału Kościoła i Państwa, 
Poincaré mawiał ezęsto, że Konsty- 
tucja francuska nie potrzebuje żad- 
nych zmian. 

Nie pozwalał on nigdy stosować 
metod niezgodnych z treścią Kon- 
stytueji i dowodził, że siła najwyż- 
szewo zwierzchnika w państwie po- 
winna opierać się na jego osobistym 
autorytecie, Surowy i pedantvezny 
niemal w przestrzeganiu przepisów 


Sampiguy 


*) Piotr Cambronne bohaterski ge- 
neral ur, w r. 1770 w Saint Sébastian 
dowodził pod Waterłoo resztkam! sta 
rej gwardji napolecńskiej. Otoczony 
przez nieprzyjaciół j wezwany do pod 
dania się, w odpowiedzi uczynił im 
niezbyt wykwintną propozycję, któ- 
rą przerobiono później na piękny 
zwrot. — La garde meurt, mais clle 
ne se rend pas. 


e" 


kszega |kliepu radjowego 


Nazajutrz nastąpił odjazd kró 
la do Sofji. Zgodnie z poleceniem 
|króla książę Paweł nie oddala! 
się z Belgradu podczas nieobec- 
ności kuzyna. 

— Jeżeli coś złego się stanie— 
szepnął król na ucho księciu Pa- 
włowi przed odjazdem pociągu— 
będziesz musiał dawać sobie ra- 
dẹ jak umiesz najlepiej. Obej- 
miesz opiekę nad krajem! 

Fakt, iż królowa Marja nie od- 
bywała podróży razem z mężem 
na pokładzie statku Dubrownik 
tłumaczony jest obecnie w ten 


cem 


ją więc do wyjazdu koleją. 
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Marszałkowska 141 
HEERE 


doty 


ustawy Poincaré niedawno jeszeze 
wygłosił następujące zdanie: 

— Ci, kiórzy porywają się na róż- 
ne eksperymenty, nie znają poprostu 
treści ustaw. 


2 PAY, 


Kącik dła nań 


Jakie będą najmodniejsze fryzury? 


Niezmiernie fantazyjna moda 
tegoroczna: hafty, flitry, riusze, 
suknie z trenami, jedwabie, aksa- 
mity i lamy musiały wywrzeć 
swój wpływ także i na zmianę u- 
czesania. Trzeba stwierdzić, że 
zupełnie krótko ucięte włosy i 
styl „garçonne“ należy stanow- 
czo do przeszlości. Pragniemy fry 
zury równie fantazyjnej, jak suk- 
ni, sięgającej do wzorów i port- 
retów z dawnych lat. Fryzura, ja- 


i energją. | sposób, że król wiedząc o grożą-| ką zdobiła bohaterki znanej ope- 
mu niebezpieczeństwie, nie | reiki Schuberta z pierwszej poło- 
zwierzył się ko- chciał narażać królowej. Skłonił wy 19-g0 


wieku p. t. „Domek 
trzech dziewcząt” powraca w mo- 
dzie wieczorowej, a trudno za- 
przeczyć, że w połączeniu ze sty- 
lizowaną toaletą wyglądać bedzie 
bardzo ładnie. 

Eleganeka pani rozumie jed- 
nak dobrze, że zarówno jak ubra- 
nie, tak i uczesanie jej musi być 
dostosowane do okoliczności i zda 


ma |je sobie sprawę, że inną będzie 


fryzura na codzień, a inną do su- 
kni wieczorowej czy balowej. 
Tak więc dla kobiet pracują- 
cych, a jest ich przecież tak wie- 
le, zamiast krótko uciętych i gład 
ko zaczesanych włosów. które, jak 
zaznaczyliśmy należa do przeszło: 
ci wskazaną jest modna wpraw- 
dzie ale skromna frvzura. Pracu- 
jaca serjo osoba czułaby się bar- 
dzo źle z głową, otoczoną zbyt 


Kto zdobył nagrody 


w Challeng 


Komisja sportowa -Acroklubu RiP. 
ustaliła już definitywną tabelę roz- 
działu nagród  pozaregulaminowych 
Challenge'n 1934 r. Podajemy po- 
niższą tabelę w kolejności następu- 
jacej: nazwisko Fundatora, przezna- 
czenie nagrody, przedmiot stano- 
wiący nagrodę i nazwisko jej zdo- 
bywey. 

Prczes Rady Ministrów R. P. za- 
łodze zwycięskiego samolotu polskie- 
go, 2 złote papierośniee — 1 dla pi- 
lota i 1 dla pasażera (kpt. I. Bajan, 
st. sierż. G. Pokrzywka. 

Min. Siedlecki Krzysztof, najlep- 
szomu Polakowi w próbie szybkości 
maksymalnej, zegarek na rękę z chro 
uogratem f. Longines (St. Płonczyń- 
ski). 

Prezes ARP. Tanusz ks. Radziwił, 

najlepszej polskiej załodze, biorącej 
poraz pierwszy udział w Challenge, 
2 pudełka srebrne do papierosów: 1 
dla pilota i 1 dla pasażera (plut. J. 
( Buezyński, W. Rogalski). 
Zarząd Główny LOPP., najlepszej 
' załodze polskiej dla pilota 1.500 zł., 
Gla pasażera 1.000 zł. (Kpt. J. Ba- 
jan, st. sierż. G. Pokrzywka). 

Zarząd Główny LOPP., drugiej co 
do winiku załodze polskiej, dla pi- 
(lota 1.000 zł. dla pasażera 500 zł. 
I (St. Płonczyński, St. Zientek). 

Państwowy Urząd WF. i PW. pi- 
lotowi Poiakowi za najlepszy wynik 
w locie okrężnym. Przy równości 
punktów decyduie próba szybkości 
maksymalnej, rzeźba — głowa lotui- 


— 


Jak wiadomo nici afery Sta- 
wiskiego sięgały aż na Węgry 
gdzie przedsiębiorczy i ustosunko 
(wany „Sasza“ dokonał tranzakcji 
papierami państwowemi. 

Aux Ecoutes podaje nowe in- 
jformacje na temat działalności 
Stawiskiego na Węgrzech. Hra- 
bia Paweł Csekoniecs zamieszku- 
jący od wielu lat w Nicei jest 
jednym z optantów węgierskich, 
którzy sprzedali Stawiskiemu wie 
rzytelności z tytułu funduszu 
agrarnego, stworzonego w wyni- 
ku konferencji haskiej. Csekonica 
odstąpił je za cenę ośmiuzet tysię 
cy pengo, poczem zwrócił swoim 
wierzycielom pierwszą ratę w su- 
mie siu tysięcy, na konto długów. 
Tymczasem Stawiski nie zapłacił 
dalszych rat, jako że musiał ucie- 
kać z Francji. Wówczas hr. Cse- 
konies znalazłszy się w trudnej 


e'u 1934 r. 


ka — Gruberskiego (bronz), (kpt. 
P. Budziński). 

Komitet Organizacyjny Challengc'u 
1984 w Wilnie, najlepszemu piloto- 
wi Polakowi w locie okrężnym do 
Wilna. W razie równości punktów, 
decyduje pierwszeństwo ladowania 
w Wilnie, obraz „Frangment starego 
Wilna“ (St. Płonczyński). 

Podoficerski Komitet zbiórki na 
samolot Challenge przy Podof. Ka- 
synie Garnizonowem w Warszawie, 
według pisma Komitetu Zbiórki, go- 
tówka od 2.000 do 4.000 zł. w zależ- 
ności od ustalenia Kom. Spor. (plat. 
J. Buczyński — 2.000 zł, W. Rogal- 
ski — 1.000 zł. I. Baleer — 1.000 
ZAJE 

Związek kioskarzy w Poznaniu 
najłepszemu pilotowi polskiemu, zło 
ty kieszonkowy „zegarek, repetjer 
(kpt. J. Bajan). 

Koło Deklarantów Celnych w Gdy- 
ni, dla pilota, kióry pierwszy lado- 
wał w Warszawie, końeząc Challen- 
go, Puhar Srebrny (kpt. I. Gied- 
gowd). 

Tow. Ubezp. „Piast“. Pilotowi Po- 
lakowi, najlepszemu w locie okręż- 
nym przez Polskę na odcinkn Kato- 
wice — Warszawa, złoty zegarek na 
rękę z chronografem, (kpt. T. Gied- 
gowd). 

Nagrody te, zostały doręczone zwy 
cięzeom w dn. 10.10, na uroczystości 
rozdania zdobytych nagród przez 
wszystkie ekipy Chalienge'owe. 


Afera Stawiskiego 
na Węgrzech 


sytuacji, gdyż wyzbył się całego 
swego majątku, zapewnił wierzy- 
cieli, że sprzeda ośrodek rolniczy 
jaki posiada w Jugosławji, a otrzy 
maną gotówką pokryje długi. Jed- 
nakże tranzakcji tej dokonał ci- 
chaczem, a pieniadze schował do 
własnej kieszeni. Wierzyciele zło- 
żyli skargę na nieuczciwego dłuż 
nika. Obecnie akta sprawy Cse- 
koniesa znajdują się w rękach 
prokuratora. Między innemi Cce- 
konies winien jest kilkadziesiąt 
tysięcy pengo pewnej firmie kra- 
wieckiej, gdzie żona jego ubierała 
(się na kredyt. W toku śledztwa 
wyszlo najaw, że Stawiski odgry- 
wal w stosunku do kilku węgier- 
skich arystokratów rolę dobro- 
|czyńcy, udziela! im bowiem hoj- 
nych pożyczek, pochodzących z 
„zarobionych“ w nieuczciwy spo- 
sób pieniędzy. 


fantazyjnie poskręcanemi lokami. 
a tylko daleko posunięta prostota 
odpowiadać będzie jej stylowi i 
poczuciu umiaru. Na środku gło- 
wy rozdzielone włosy, ułożone w 
lekkie fale, wyglądają ładnie, a 
nawet nieco  rozburzone dadzą 
się łatwo doprowadzić do porząd- 


ku i przytrzymać dwoma szyld- 
kretowymi grzebykami. 
Z odrastającymi włosami bę- 


dziemy miały dość wiele kłopotu, 
ale arbitralna „pani moda” każe 
nam przechodzić przez te cierpie- 
nia, szantażując nas zarzutem, że 
nie umiemy iść z nowym prądem, 
że jesteśmy zacofane i przestarzą 
łe. A to nie byle zarzut. Wiele pań 
uprzedzając ten nowy kaprys, po- 
zwoliło już od kilku miesięcy od- 
rastać swobodnie swoim włosom 
i teraz dumne są, że mogą nad 
karczkiem upiąć niewielki węzeł 
u la ilenny Porten. 

Więcej fantazyjności wymaga 
fryzura do sukni, przeznaczonej 
na herbatkę popołudniową, czy 
mniejsze wieczorne zebranie. E- 
stetycznie wyglądać będą lekkie 
fale oraz loczki, ułożone nad czo- 
łem.  Nastręcza to niewatpliwie 
pewne trudności techniczne, ale 
przy zręczności i dobrej woli mo- 
żna się z tego nauczyć. Jeszcze 
trudniejsze są do zrobienia, a 
trzeba przyznać niezbyt korzyst- 
ne. t. zw. dawniej „zechcygiery", 
które musza być usztywnione fik- 
satuarem jeżeli mają się utray- 
mać w dobrym stanie przez eab“ 
wieczór. Tylko bardzo młoda i ła- 
dna twarzyczka, okolona takiemi 
loczkami, wyglądać może małow- 
niczo. Jeżeli włosy są już dość. 
długie, to ułoży się je wtyle sze- 
reg loków wysmuklająacych zgrab- 
ną szyjkę, 


Tyle o uczesaniu na codziśń i 
mniejsze występy. Jeżełi zaś idzie 
o fryzurę do strojnych toalet wie- 
czorowych czy balowych, to wy- 
maga ona ręki wielkiego artysty 
w swoim fachu i niema mowy o 
tem, aby którakolwiek z pań mo- 
gła sama dać sobie z tem radę. 


Za dawnych czasów poświęca- 
no uczesaniu conajmniej tyle u- 
wagi, co sukniom. kapeluszom i 
innym zagadnieniom mody. Ale 
były to czasy przedwojenne, w 
których nie miałyśmy tyle kłopo* 
tów, kiedy życie towarzyskie kwi- 
tło w całej pełni, a wielkie bale i 
przyjęcia następowały jedne po 
drugich. Dziś właściwie nic nie 
usprawiedliwia zwrotu do mody 
kosztownej i kłopotliwej. Toteż 
należy przypuszczać, że nie WSZĘę- 
dzie się ona przyjmie. Trudno za- 
przeczyć, że krótkie włosy były 
i wygodne i praktyczne. Wystar- 
czyło parę razy przeciągnąć 
szczotką po głowie, zręcznym ru- 
chem nasunąć ' włosy na czoło i 
wyglądało się zawsze estetycznie 
i porządnie, 

Wśród licznych modnych fry- 
zur dość ładne jest uczesanie 
gładkie sprzodu, a otaczające gło- 
wę wtyle i po bokach podwójnym 
wieńcem z loków. Najmodniejsza 
jednak ma być fryzura z epoki 
biedermayerowskiej, t. j. włosy u- 
czesane sprzodu gładko, wtyle 
zaś cała nadbudowa wysoko się- 
gających loków, prócz tego małe 
kokieteryjne loczki nad uszami. 

Tak kunsztowne fryzury wy- 
magają grzebieni, klumer, szpilek 
czyli tych wszystkich dodatków, 
któremi posługiwały się nasze 
matki i habki. Łudziłyśmy się, że 
akcesorja te odrzucone zostały 
raz na zawsze. Pokazuje się, że 
kaprysów mody nigdy nie można 
przewidzieć. Maluczko, a docze- 
kamy się i kapeluszy, umieszczo- 
nych na czubku kunsztownej fry- 
zury. Niebawem na kapeluszach 
tych ukażą się kokardy, rajery i 
pióra. Dziś jeszcze p. Zimińska w 
swej wspaniałej roli budzi we- 
sołość przedziwnymi kapeluszami 
z epoki, w której napisana zosta- 
ła „Moralność Pani Dulskiej“. 
Kto wie, czy niebawem i nam nie 
każą stroić się w takie cuda? 


AB 


Raymond  Braillard 


RA 


Prezes Komisji Technicznej Między narodowej „nji Radjofoniczneł, 


Centrum Pomiarów długości fal radjowych w Brukseli 


Od czasu wprowadzenia w Życie 
genewskiego programu, a więc już 
od roku 1926, okazało się, że nie wy- 
starczy zanotowanie na papierze 
częstotliwości tej czy innej stacji na- 
dawczej i że natomiast konieczne 
jest przy pomocy ścisłych i precyzyj- 
nych pomiarów, ustawicznie prze%0- 
uywać się, czy wyznaczone stacjom 
długości fal sa zachowywane. 

Po krótkim okresie przygotowań 
wprowadzono w życie system kon- 
troli częstotliwości stacyj radjowych 
w Europie. Komisja techniczna Mię- 
dzynarodowej Unji Radjofonicznej. 
otrzymała model precyzyjnie funk- 
cjonującego aparatu pomiarowego, 
który opracowałem wspólnie z prof: 
Divoire, sekretarzem naszej komisji, 
a wówczas jeszcze studentem. I cho- 
ciaż wiele stacyj nadawczych otrzy- 
mało ten instrument, aż nazbyt ezę: 
sto długość fali nie zgadzała się z u- 
stalonemi cyframi, co oczywiście spo 
wodowało konieczność *organizowa- 
nia stałej służby kontrolnej 

W porozumieniu z Radą Miedzy- 
narodowej  Unji  Radjofonirznej. 
stworzyliśmy Międzynarodowe biuro 
kontroli fal w Brukseli. Początki 
wielkiego dzieła były aż nadto skro- 
mne, gdyż biuro mieściło się w przy- 
budówce prywatnego garażu. Jednak 
wyposażenie techniczne robiło ceraz 
bardziej pożyteczne postępy. Należy 


zaznaczyć, że od dnia uruchomienia 
centrum kontroli w Brukseli, prace 
jego trwają bez przerwy do dziś. O- 
gółem do dnia 51 marca 1934 r. zro- 
biono w Brukseli 600.000 pomiarów 
częstotliwości stacyj nadawczych, 

W początkach pracy robieno pod- 
czas jednego wieczora 80 pomiarów 
z dokładnością 0,0005. 

Obecnie w okresie zimowym sobi 
się w ciągn wieczora 350 pumiarów, 
w okresie łetnim 250, przyczem do- 
kładność, jeśli chodzi o stacje tech- 
nicznie średnio uposażone, waha się 
od 0,00007 do 0,00002. Przy pomia- 
rach częstotliwości bardzo nowocze- 
śnie urządzonych stacyj nadawczych 
ścisłość dochodzi dlo cześci miljono- 
wych. 

Począwszy od roku i927 rezulta- 
ty pomiarów rozsyłane są zaintere- 
sowanym w formie miesiecznych wy- 
kresów. 

Ponadto centrum kontroli wzywa- 
ne było listownie, telefonicznie i te- 
legraficznie prawie 7000 razy w spra 
wie nieprawidłowości w ustalonych 
częstotliwościach, co powodowało za- 
hurzenia i przeszkody w pracy na- 
dawczej tanych stacyj. W 95 proc. 
wypadków interwencja Centrum 
„Kontroli osiągała dobry rezultat, 
gdyż po stwierdzeniu powodów prze- 
szkód, były one często w czasie krót- 
szym od dwu godzin usuwane. 


| O. BÓG. E „drei rome WIO) 
Umowa poisko-nie riecka 


Po podpisaniu na wiosnę umowy francusko - polskiej w sprawie współ- 
działania na polu radjofonji mamy drugą skolei umowę międzynarodo- 
wą: niemiecko - polską. 13 paździer nika w Berlinie ukończono roxowa- 


nia między Polskiem Radjem a Rei chsrundfunk Gesellschaft. 
dotyczy wzajemnych transmisyj mu zyki, 


Umowa 


transmisyj 4 życia, mówio- 


nych przez specjalnych reporterów, wysyłanych w tym celu do sąsied- 
niego państwa, pogadanek o ważnie*szych wydarzeniach. wymiany mate- 


rjału literackiego oraz wymiany arty 


stów. Na fotografii (od lewej) Ha- 


damowsky, kier. radja Rzeszy. dr. Z. Chamiec, dyr. nacz. P. R. i von 
Boeckman, kier wydz. zagr. radia Rzeszy. 


Z tygodnia 


GDZIE KUCHARZY SZEŚĆ... 


Nie słyszeliśmy chyba jeszcze, 
na falach eteru reportażu tak 
nieudałego, jak nadawane ubie-, 
głej niedzieli ze Lwowa sprawo- 
zdanie z meczu piłkarskiego z 
Rumunją. Świadczą o tem ostre 
krytyki w całej prasie, oraz po- 
wódź skarg, dochodzących ze 
wszystkich stron od radjos.ucha- 
czy. Pełna też jest ich zapewne 
skrzynka pocztowa Polskiego Ra- 
dja. 

Czasami miało się wrażenie, że 
jest to popołudniowe wydanie „we 
sołej fali“ (która tym razem wie- 
czoróm zupełnie nie dopisała) al-. 
bo też — na wzór audycji sprzed; 
pół roku, kiedy to z okazji rozpisy , 
wania konkursu słuchowiskowego | 
demonstrowano, jak słuchowisko 
wyglądać nie powinno — nowy 
pokaz pod tytułem: jak nie po- 
winien wyglądać reportaż sporto- 
wy. Mniejsza już nawet o to, że 

* do końca meczu sprawozdawca n'e" 
mógł się zdecydować, czy to z Ru 
munami sprawa czy z Węgrami — 
ale nie było w tym opisie żadnej 
plastyki, nie można się bylo w ni- 
czem zorjentcwać, a wpi 
pojęte było, dlaczego w pewnych 
momentach mówiło do m.kso” 4 
kilku ludzi naraz. Reportaże sta- 
eji lwowskiej (nietylko spo. .awe) 


nie stały nigdy na wysokości za-iJak wygiąda prestige państwowy |i Sanctus Mikołaja z Radomia je- 


' Cyrku, 


Równocześnie zaś nagrywano 
aa stalograf świetny jak zwykle 
reportaż p. Trojanowskiego z me- 
czu bokserskiego z Czechami w 
którego z przyjem::* cią 
wysluchaliśmy wieczorem. Czy 
nie było właściwiej postąpić prze- 
ciwn.e i tego „kota w worku“, ja- 
kim zapewne i dla samego kie- 


"rownictwa programów był repor- 


taż lwowski, zamarynować raczej 
w konserwie stalowej na wieczór: 
byłby czas na skontrolowanie i 


Od roku 1932 kontroluje się rów- 
nież w Brukseli głębokość modulacji 
poszczególnych stacyj nadawezych. 

Przedsięwzięto ponad 1000 reje- 
stracyj, popartych graticznomi wy- 
kresami, co doprowadziło do intere- 
sujących badań nad głębokością mo- 
dulacyj poszczególnych stacyj nadaw 
czych. 

Od r..1930 rejestruje Centrum 
Kontroli przy pomocy własnej meto- 
dy natężenia pól stacyj radjewych. 
Dwa aparaty rejestrują na wstęgach 
papieru obserwacje: W ciągu 10.000 
godzin' zebrano tych  obserwacyj 
7.200 m. -Po doliczeniu 3.000 m. 
wstęgi kontrolnej, zapisanej « obser- 
wacjami specjalnej Komisji Tech- 
nicznej.w innych laboratorjach, moż- 
na powiedzieć, że Centrum Kontroli 
zażyło w ciągu 15.000 godzin 10.000 
m. wstęgi kontrolnej na rejestrację 
swych obserwacyj. Owocem tych 
prac — na podstawie „osiągniętych 
doświadczeń — było opracowanie 
praktycznych i nader pożytecznych 
przepisów dla skonstruowania planu 
podziału fal długich. 

Do dziś Centrum zbudowało i 
oddało do użytku stacyj radjowych 
około 200 instrumentów mierniczych 
do pomiarów długości fal. Podczas, 
gdy przy pierwszych tego rodzajn 
aparatach dokładność dochodziła od 
0,0602 do 0,0008, obecnie stopień 
dokładności podniósł się od 0,00001 


LLL NA 


do 0,00002.  Pozatem | Centrum 
Kontroli w Brukseli zbudowało 


osiem innych aparatów mierniczych 
dla ośmiu narodowych eenirów po- 
miarów fal radjowych. Centra te są 
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stałymi współpracownikami naszego 
biura w Brukseli. 

Należałoby jeszcze omówić rolę 
brukselskiego Centrum w czasie no- 
cy z 14 na 15 stycznia, kiedy wszyst- 
kie europejskie stacje zmieniały fa- 
le stosownie do planu lucerneńskie- 
go. Wówczas słuchacze radjowi mo- 
gli. przekonać się, jak pracuje nasze 
binro, którego wpływ coraz badziej 
rośnie, chociaż słuchacze często o 
nim nie nie wiedzą.. 
| mia [nc] 


NISZPAŁS AA 


w rozzłośniach Madrytu i Barcelony 


W ostatnich wydarzeniach politycz 
nych w Hiszpanii radjo odegrało nie- 
wątpliwie bardzo doniosłą rolę. Jedy- 
ny w swoim rodzaju był pojedynek 
radjowy między Barceloną i Madry- 
tem. Zaczął się on od wymiany po- 
gląadów: Madryt, reprezentujac Senor 
Lerroux, oświadczył, że rząd katalon- 
ski zwrócił się przeciw Hiszpanji; na 
co Barcelona, w imieniu Don Com- 
panys, kategorycznie temu zaprzeczy- 
ła, twierdząc, że Katalonia jest tylko 
jednym ze Stanów, które wejdą w 


Z anten calego Świata 


Rozwój radja australijskiego. Dane 
statystyczne radja australijskiego wy- 
kazują na dzień 1 maja 1934 r. liczbę 
słuchaczy w wysokości 574,111, co 
wynosi 84 proc. ogółu ludności. Au- 
strjalja zatem należy do rzędu państw 
o najwyższym procencie radjoabonen- 
tów., Wzrost ilości słuchaczy (od | lip 
ca 1933 r. — 104.658) należy podob- 
no przypisać reportażom z match'ów 


cricketowych, ogromnie popularnych 
w Australj", 
Telewizyjna stacja nadawcza w 


Turynie. Niedawno dokonano w Tu- 
rynie otwarcia pierwszej telew:zyj- 
nej stacji nadawczej we Włoszech. 
Stacja ta nadaje na fali 5 do 8 mtr. 
Fabryki radżosprzętu pracują nad no- 
wym typem odbiornika telewizyjne- 
go (opartego na metodzie promieni ka 
todowych Zworykina), który ma być 
niedługo wypuszczony na rynek. 
Automatyczny odbiornik w Sianach 
Zjednoczonych. Towarzystwo Atwa- 
ter Kent skonstruowało nowy odb'or- 
nik radjowy. który automatycznie roz 
poczyna odbiór i mastawia się na róż- 
ne długości fal, Właścicieł tego apa- 
ratu musi jedynie nastaw ć go na 12 
godzin zgóry na wybrane przez sic- 
bie stacje (może wybrać aż 14 róż- 
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WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 
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nych programów). a potem już auto 
mat sam funkcjonuje. 

Obserwacje nad echem fal krót- 
kich. Niemiecka stacja krótkofalowa 
nadawała od 25 sierpnia do 19 wrze- 
śnia, w przerwach między audycjami, 


t. zw. sygnały echowe, t. zn. znaki 
Morse go w określonych odstępach 


czasu; posiadacze zaś aparatów krót- 
kofałowych mieli obserwować czy od- 
zywa się echo. 

Prapagandowy film radjowy. To- 
warzystwo Krzewienia Wiedzy i Sztu 
ki we Francji, które pracuje na rzecz 
propagandy radja wspólnie z dwoma 
wielkiemi związkami konstruktorow, 
nakrecło ostatnio film p. t. , Radio”. | 
Film ten, unikając starannie reklamo" | 
wania tej lub innej marki radjowej, 
„będzie miał za zadanie wzbudzić za- 
|interesowan:e radjofonja wśród naj- 
| szerszych warstw społeczeństwa. 


Ach, to rad'o,,. 


„skład nowej Hiszpańskiej 
Federalnej. Następnie obie stacje prze 


Republiki 


szły do nadawania wiadomości. Bar- 
celona nadawala spoczatku optymi- 
styczne dane, co do sytuacji rewolu- 
cjonistów, podtrzymujac nastrój lud- 
ności patrjotycznemi pieśniami kata- 
łońskiemi, — Madryt nadawał ze 
swej strony wiadomości uspakajające 
pozostałą część kraju. 


Biuletyny Barcelony stawały się 
stopniowo coraz mniej pewne, a gdy 
Don Companys ogłosił wezwanie do 
chłopów, by przyszli mu z pomoca — 
każdy Katalończyk wiedział, że spra- 
wa jest przegrana. Ostatecznie Don 
Companys oświadczył przez radjo, że 
się poddaje, wyczerpawszy już wszel 
kie środki obrony i chcąc uniknąć nie 
potrzebnych ofiar. Stacja nadawczą w 
Barcelonie została wkrótce potem 
zbombardowana, a Madryt podał wia 
domość o ostatecznem zwycięstwie. 


Te świeże wydarzenia w Hiszpanii 
są nowym dowodem, że żaden kraj 
nie może zaniedbywać radjofonji, ia- 
ko ważnego czynnika w życiu naro?- 
dowem. W razie kryzysu niema bar- 
dziej potężnego narzędzia, niż radio, 
dla regularnego informowania publicz 
ności o prawdziwym przebiegu wyda 
rzeń. 


Radio awulzmoowe 


| 
| — Za dwadzieścia ziotych -— s9y- | 
tai p. Siausiaw Wiach — zrobi pan! 
| maśsier rądjona? 

— Dwadzieścia dwa, ani grosza 
j mnicį — odpowicáziałt p. ilara R33- 
hiewicz, „elekstrotechaik prywainy”, 
jak op.źwat szyld w bratn.2. 

Pan Sianisiaw pomyśać chwile. 

— Ale z lampą? 


NIEDZIELA: 10 Nabożeństwo z 'VaSz OR — Paul Cazin” —| __ z Tampa? Nisch będzie z lampą. 
kośc. M. B. Zwycięskiej w Łodzi, ka WySł. Boy- żeleński, TK = Diego. jedan z  Catrniakow- 
zanie „U Zrod "£praw:fdhwości”f BRODA: 16.40 dla dzieci starsz. — gkizj za radjaza z dwizma lampami 


wygł. ks. Jan Morawiński; 15.35 Pie 
„śrr i tańce huculskie (pł); 16 recy- 
tacia „Bohater mimowoli” P. Cazusa 
w t. W. Lewika; 18  słuchewiska: 
| „Głos człowieczy” dramat |. Cocteau 
‘i „Rekin” oryg. dramat radj. T, Sy- 
| wietyńskiego i J- Waldena; 20 Recital 
wioloncz, E. Mainardi; 21 „Na weco- 
Jej twowskiej fali” — ogłoszenie wy-| 
niku plebiscytu  rądjosłuchaczy 

najpiękniejszą: posenkę i rewja 

do-100” z udz. Szczepka i Totka. 


| PONIEDZIAŁEK: 17 Recital skrzyp 
,cowy M. Szrajberówny (z Poznania); 
19 reportaż z placu Wolności, fabryki 
Cegielskicgo, Ogrodu Zuolog czn. il 
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rozstrzygnięcie konkursu „Pierwsza 
żytnia w Poisce” i „Chwiika pytan” 
W. Frenkia; 21 Kont. Chopin. Z. Rab- 
cew.czowej: 2 Nokturny z op, 3% g- 
mol i G-dur, + mazurki z op. «3 
E-dur, a-moll, F-dur i f-moll, kołysa: 
ka Des-dur op. 57, Allegro dz Con- 
cerf A-dur op. 40. 

CZWARYEK: Por. 


szk. wyk. 


„Co czytać?” K., Górski. 

PIĄTEK: 18.45 „Szympans” wygi. 
dlyr. Żabiński z cykiu „,Życ.e i obycza 
ie zw.erząt”; 20.15 Konc. symf. z 
Konserwatorium Warsz. wyk. Ork. 


toż zapacit chyva tylz... 

| — Ne wierz pan w to. Z dwiema 
iozipaw. radjo to jest droga rzecz, 
curzuj 


19 nie było. Jak pan zrobisz 
radion z dwiema damagmi to dam 
dwadzicóza dwa złote — zdzcydo- 
wał sio pan Sianviaw. 

— Póowiam prawdę — rozgaiewać 


na Ork. fil i A. Sziemeńiska; 17 Kome- się majster — żeś pan radny, jak lia 
„25 dja „Oświadczyny? Czechowa; 18.45 ki w poet. Zrzszią, 


pał pana sześć. 
zrobie z dwiema iampamu. 
| Po klku tygodniach pan Stanisław 
pisa: 

— Domiaszam sie iaski wysckiego 


spalarni śmieci w Poznaniu, transmi- ' Filh. i M. Orrow (fort.), w progr. m. eedu, że te jest osuzaństwo i graa- 


sja z cyklu „Wędrówki %aikrofonu vo 
Polsce”, 


WTOREK: 15.45 rewia  .Bandyci 
'na falach eteru” w opr. F _ Jaros- 


syego; 17 Sonata c-moll E. Griega 
wyk. H. Czaplicki (skrz.) i E. Stein- 
berger (fort.) ze Lwowa; 


18.45 


specjalnego sprawozdawcy 


in. IV Symionja Beethovena. 
SOBOTA: 16.20 Słuchowisko 
„Pierwszy List" py. Kiplinga (ze Lwa 
wa); 18.15 Konc. chóru „Echo” i W. 
Roesler - Stokowzkiej (z Poznania); 


23.05 .Kukuika Wileńska” wesoly 
wieczór literacki „Pól godziny dla że lampy 
zdrowia”. 


"da. Sen tu czkarzcny przyjął obciai9- 
azk na radjon dwukawpowy, praw» 
da, ż2 zrodł z dwizma lampam, tak- 
żasario prawda jast, ża radion gra do 
brze i wszyS:ko stychać, tvie, ŻE u- 
szy od przycsku Dbia, alt przez to, 
caikizm sie śŚwizcić nie 
lchcą, bo sa stare lampy, przepalone, 


(jak bożeństwa. W ogromnej świątyni, dnia wypadly również dobrze — 


to zrobiła Czechosłowacja), lepiej gdy chóry bardziej oswoją się z zarówno ciekawa i imbresjonują- 
już było odrazu zastosować repor dziełem i zbędą pewnej szkolnej ca „Katastrofa G. 33, do której 


taż francuski. 


twardości w wysonaniu, jaką mo- 


dcdano dla dopeinienia trzech 


Widocznie niema róży bez kol- żna byio jeszczę narazie zauwa- kwadransów nieziy skecz amery- 


ców. Różą była audycja żałobna, 
zorganizowana bezpośrednio po 
zumachu w Marsylji, która do- 
wiodła wielkiej sprawności orga- 
nizacyjnej warszawskiego radja i 
była nawet chwalona zagranicą. 
Zato na pogrzeb pozostały kolce. 


MUZYKA 
Były jednak w ubiegłym tygo- 


dziej imponujące. 


Drugą ucztą muzyczną był „Cy- 
rulik sewilski* z Turynu, w któ- 
rym czarował nas wspaniały ma- 
terjał głosowy i doskonałe opra- 
cowanie opery przez śpiewaków 
włoskich. Caly tydzień był zresztą 
pod względem muzycznym udany, 
koncert piątkowy z Konserwato* 


kompromitująca audycja nie była |dniu audycje bardzo udane, które |rjum ze znakomitym  wioloncze- 


by poszła w świat. Jeśli zaś ope- 


ogół słuchaczy powitał z praw-| 


listą Mainardim i Eroicą dyrygo- 


rowanie stalografem na tak wiel-| dziwą radością. Do takich nalc- | waną przez Scheinpfluga był bar- 


ki dystans nie jest możliwe, a nie 
była kogo wyslać na miejsce, le- 
piej już było zrezygnować całko- 
wicie z tego punktu w programie. 
NIEMIŁA NIESPODZIANKA 
Taksamo zaś lepiej było zre- 
zygnować z transmisji belgradz- 
kiej, niż tak ją podawać, jak to 
było w czwartek rano, gdyśmy 
niespodziewanie usłyszeli speake- 
ra mówiącego... po niemiecku. Po 
rozumienie radjowe z Niemcami 
każdy słuchacz powitał z radością. 
jako zapowiedź wartościowej wy- 
tauny pregranów między nassą 
radjcienią a niamairczą, ale nie 
przypuszczał nikt, że zacznie się 
od tego, iż Niemcy będą pośredni 
czyli między nami a Jugosławią. 


żał przedewszystkicem nadawany 
z Krakowa pierwszy koncert z cy- 
klu poświęconego historji muzyki 
polskiej, na którym usłyszeliśmy | 
dzieła z XV wieku, częściowo 
już znane z wiosennego koncertu | 
w 500-lecie śmierci Władysława! 
Jagiełły, częściowo jeszcze nie- | 
ka > zaprodukowane z ogrom- 
nym pietyzmem i. rzeczowością. | 
„Trudno mi wyrazić, pisze jeden | 
z moich korespondentów, jak bar- 
dzo jestem wdzięczny  rozfgiośni 
urakowskiej, a przedewszysikiem 
D.proi. Jaciimses' Emu, za ten 
tax Jpłęknv, tak siaranate oprni- 
,cowany i przyotowany, tak bar- 
dzo ciekawy koncert". 


Miejmy też nadzieję, że Gloria 


dania, ale tym razem było to coś| Polski? Jeśli budżet nie pozwala! | szcze nieraz» zabrzmią, gdy : Kra- 


wręcz okropnego. 


iaa wydatek związany z wyjazdem | ków będzie nadawał uroczyste na 


dzo ciekawy, dobrze zadebiutowa- 
ła „Baronem cygańskim* radjoo- 
peretka, a i w koncercie Chopi- 
nowskim proi. Turczyński wyka- 
zał dużo kultury i umiaru arty- 
stycznego; najlepiej wypadly pre- 
ludja cis - moll i fis - moll. 
REHABILITACJA WARSZAWY 
Z prawdziwą przyjemnością słu 
chało się też w poprzednią sobo- 
tę pierwszej udanej wesolej fali 
warszawskiej z obrazkami z sali 
sadowej. Znazomiiy tekst Wie- 
cha i doshonale wykonanie pp. 
Waltera, Olszy, Buczyńskicj i 1n- 
nych sprawiły złączone razem, że 
wieczór był wesoiy jak rzadko. 
Bravo! Udało się Warszawie tra- 
fić' wreszcie na właściwą drogę 


Słuchowiska  ostatniega 


Me e . . -+ 26 . 7 . ` 
żyć, wrażenie bedzie jeszcze bar- kański „Szecherezada* (pokazało 


|się w praxtyce, jak dobre wyniki 
"daje nadanie raczej dwóch krót- 
szych słuchowisk niż jednego roz- 
wlekłego), jakoteż i „Horsztyń- 
ski“, w którym szczególnie silnie 
wystąpiła rola tytulowaw wyko- 
naniu Chmielewsxsiego. Co do in- 
jscenizacji, to była to sprawa tru- 
dna. Siusznie postawiono sobie 
zasadę wydobycia przedewszysi- 
kiem konfliktu ogólnonarodowe- 
go, ale zbyt szerokie uwzzlędnie- 
nie aktu pierwszego kosztem na- 
stępnych nic szło w zgodzie z ta 
zapowiedzią. 7 


Wśród interesujących prelek- 
cyj dyr. Żabińskiego o życiu zwie- 
rząt, bardzo ciekawie i żywo uj- 
mowanych i dobrze wygłaszanych 
ostatnia, poświecona  „odbronzo- 
waniu” lwa, była specjalnie efek- 
towna. Na uwagę zasługują rów- 
nież bardzo cięte i z temperamen- 

item wygłaszane prelekcje p. Dal- 
|borowej o malżeństwie. Z okazji 
| prelekcji p. Szezawieją o „Chło- 
r pach w literaturze" bylómy zdzi- 
wieni, że jedynem nazwiskzeri, 
itore sutor uznał za  stesown: 
przemilczeć, bylo nazwisko rodak- 
tora odcinka literackiego „ABC“, 
za którego iniejatywą sprawa 
chłopów w literaturze stała się 


- » r _ | l 
feictuulna. Treść odczytu była zre- 
tygo-! 


sztą nastawiona jednostronnie. ,| 


jedna na 24 świec, druga na 40 Świt. 
ate nijak świcić nie chcą. Dopieroż 
mi ludzie wyttiutmaczyli, że te lampy 
cą lekstryczna, nie takie. jak do ra- 
djo pawrza, a radjón, któren ten ma- 
cnen.ic zrobił jest na kryształ i te iam 
py ty a, co pzu piala noga. 
więc am się, żcuy wysoki 


1a 


der 


‘324 przywazał macnznikowi abo do- 


uro lampy Gać, abo pieniądze zwró* 
CU. Mag i 


zeraj odnyia się ta sprawa. E« 
:en.tk prywawiy tiumaczył se 
0. (+ żaniim Oszusiwię mowy 
igi się zwodić radjo na sius 
woi ŁA dwauzicścia dwa 
mino było lepiej. 
fad lezjizmtow: kotkiem we 
Wie sang., Ż-uy były lampy, to co 
mam rcvx, proszę wyściiego sądu? 
jak gap. cnu udsiaczyw, że radjo iam 
pəwe w saii ziotyca idzie? Chzal 
mic lampy za swoj: giupie dwie dy- 
Chy, tom ima zrobi larapy. A cóż to... 
„aaz2 mam mu łukowe la- 
za wa MED 

Rozpy.awszy świadków, sędzia 
Skoms.a.0wa, że przy Obstalunku bv 
ua mowa tysio o Gdbiormiku na Stu 
ciawi, lampy zaś były nadprogranio 
wym doda.i.cm, wobec tego powódz 
iwo cddali. 

Mimo wszystko p. Słah:siaw żaró» 
wik z aparatu nie wykrecił i znajo- 
mym imponuje jak dawniej, 


króch 
mena. Fo 
saawiyi i 


ma 


s 
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KONKURSY I REKLAMA 
KONAURSÓW WARSZAWSNICH 
Największym, jak dotąd, trium- 
fem może się poszczycić konkurs 
reklamowy, obeslany przez blisko 
1800 uczestników. Dział reklamo- 
wy rozgłośni warszawskiej roz- 
wija się wogóle bardzo dobrze, 
pomysiowo i coraz bardziej celo- 
wo, podczas gdy do niedawna na- 
leżał do najmniej udanych części 
programu. 


Ale przyznam, że nie mogła mi- 
w ostatniej skrzynce pocztowej 
trafic do przekonania odpowiedź 
na pytenie jednego z radjosłucha 
czy: dlaczego z konkursu foto- 
graficznego wyłączono zdjęcia, 
dokonane nad polskiem morzem. 
Wyszło bowiem na to, że ci wszy- 
scy, którzy nie maja dość pienię- 
dzy, by sobie zafundować dalszą 
wycieczkę po morzu, a tylko sie- 
dzą nad polskiem wybrzeżem, to 
„Szczury lądowe", a ich zdjęcia, 
la „balast banalnej fotografji". 
Tymczasem sens prawdziwy tej 
Sprawy na tem polega, iż linja 
„Gdynia — Ameryka", fundując 
nagrodę radiową, pojęfa ją jako 
swego redzaju promję dla klen- 
tów wiasnych i innych lin'j okre 
towych, a nie zrczumiała, iż w in- 
czeste jej byłoby raczej starać 
się dotrzeć także i do tych, któ- 


rzy dotad na delsze wycieczki 
Morskie nie mogli sobie pozwo- 
mes 


Marjan Grzegorczyk: 
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TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś o g. 3.15 
pop. opcra Halevy'ego „Żydówka* z 
Lipowską, wieczorem opera Mon.usz- 
ki „Halka* z Wermińską. W próbach 
nowa inscenizacja „Carmeny*. 
TEATR NARODOWY dziś w nie- 
dzielę „Ladwik XI“ o godz. 8 wicczą 
rem — z Węprzynem (tyt.) Węgier- 
ką, Lindorfówną, Macherska, Rolan- 
dem, Justjanem,  Buszyńskim, Z. 
Chmielewskim, Krzewińskim, Domi= 
niakiem i innymi. 

Dziś w niedzielę o godz. 3.30 pop. 
po cenach zniżonych arcyzabawny 
„Klub kawalerów“ Bułackiego. 

TEATR POLSKI dziś wystawione 
z wielkim przepychem arcydzieło 
Szekspira „Sen nocy letniej* w insce- 
nizacji L. Schillera z Kuncewięzów- 
na, Żabczyńską, Daszyńską, Borow- 
ską, Barszczewską, kurnakow.czem, 
Dymszą, Orwiaem, Kondratem. 
Chmurkowskim i innymi. 

Dziś w niedzielę o godz. 4-ej pop. 
„Sen nocy letniej". 

TEATR LETNI: Dziś po raz piąty 
komedja wiedeńska „lopet z papą” 
zlokalizowana przez J. A, Hertza i 
wyreężyserowano przez U. Chaberskie- 
go z Antonim Fertnerem w głównej 
roli popisowej starego księgarza pro- 
wincjonalnego. 

Dziś w niedzielę o godz. 4-ej pop. 
„Zwyciężyłem kryzys“ (ceny zniżo- 
ne) z Maszyńskim, 

TEATR NOWY gra w dalszym cią- 
gu interesującą, wywołującą żywe 
dyskusję na widowni sztukę znakomi. 
tej poetki Marji Pawlikowskiej „Ii- 
gipsku Pszenica" z Gorczyńską, War- 
neckim, Dulębianką, Buczyńską i in- 
nymi. 

TEATR MAŁY gra w dalszym cta- 
gu błyskotliwą i zabawną komedję 
świetnego pisarza Wacława Gruban- 
skiego „Taniec z Samborskim, Gra- 
bowskim, Żeliską, Gellówną, Was,u- 
tyńską i innymi. 

TEATR AKTORA (Mokotowska 
78): Dziś j jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej“ z Perza- 
nowską, Zimińską, Żelichowską i Ja- 
raczęm. W próbach „Madame Sans 
gene”. 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
dwa przedstawienia: komedja Lich- 
tienberga „Mecz malżeński" z Biegań- 
skim i Piaskowską. 

KAMERALNY: Dziś i jutro nie- 
czynny, We wtorek premjera „Sygna- 
łów * Szelburg-Zarembiny z Adwen- 
towiczem. 

STARA BANDA: Dziś i jutro re- 
wja „Frontein do Hożej“. 

WIELKA REWJA: Dziś i jutro 
rewja p. t. „Numer w numer“. 

TEAIR DRAMAŁYĆCZNY: Dziś 
codziennie „Burza nad  morze** 


$ 


i jutro operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine” z Brochwiczówna. 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM: Dziś reci- 
tal łortepianowy Aleksandra Kega- 
na. Jutro poranek symfoniczny, 

FILHARMONJA: 22-go b. m. reci- 
tal fortepianowy Józefa Hoffmana. 

S.i M. (Królewska 11): Zespół P- | 
Adamskjej; śpiew p. Norska. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI: Międzynarodowa Wystawa Pla- 
styczek. 

ZACHĘTA: Wystawa J. Chmie- 
lińskiego, „Grupy czterech" z Krako- 
wa, J. kupniewskiego, Je Skotnickie- 
go i bieżąca, 

mML4LLUWN NARODOWE (Podwait 
15,17): We wtorki malarstwo pol 
skie w czwartki — opce; Al 3 Mar» 
13/15; W środy, piątki, soboty, nie- 
aZwiE — WyBlaWu Selus MIUWILCZE, 


KiNA 


ADRIA: „Toreador i kobiety”, 
, AB: „rionierzy Lexasu* i „Wyrok 
życia, 

AMOR: „W twoich ramionach“, 
i „wasi szoierzy* i dodatki dźwiek. 

ANTINEA: „Serce oiorzyma* i 
„Flip i Fiap w niewoli dżungli“. 

ALLANIC: „kaniec Muosci”. 

APULLU: „Wriostania paraua*, 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew- 
ctynsa*. 

CASINO: „Karnawał i Miłość". 

COLOSSEUM: „Kot i skrzypce" 
oraz rewją. 

COLOSSEUM (Mała sala): „A- 
niakczak” i „Miastu pod terorom”. 

CORSO: „Zabawka i rewja. 

ERA: „Czerwony wóz” i „Banita”. 

EUROPA: „lch moce”. 

FAMA: „źle kochana“ i „Parada 
rezerwiatów *, 

FORUM: „Ostatni Alaman Annien- 
kow”, 


GLORIA: „Doiores”. 

iK: „Kajdany życia” i dudatki. 

KOMETA: „365 żon króla Panzo- 
la“ i rewja, 

KINO PARAFJI SW. ANDRZEJA: 
„Rewizor* i dodatki. 

LOS: Od 4 — s „Olimpiada Milo- 
ści”, 8 — 11.30 „Zdobyć cię musze”. 

LUX: „Królewski kochanek* i „No 


„Nie jestem aniołem* i 
T 


„Totor, 
MAJESTIC: „Chłopcy z Placu 


Broni“, : 
MASKA: „Buni młodzieży”, „Król 
areny” i dodatki. 
MARS: „Bztuka życia“ i „Syn 
dji“. > 
MIEJSKIE: „Królowa Krystyna". 
MIEJSKIE (dla miodzieży): „ł'u- 
nel“, 
NOWA TOMBOLA: 
muszę“ i „Nocny lot“. 
OKO PRASKIE: „Sztuka 


„Zdobyć cię 


0 


CAFFE „ITALI 


:|Ę 


TEATR NA KREDYTOWEJ: Dzik | b 


A” 


Jak się dowiadujemy, projekt 
reformy telefonicznych oplat abo- 
namentowych w Warszawie jest 
w opracowaniu. 

Za rzecz zdecydowaną uchodzi 
skasowanie istniejących obecnie 


JUŻ OTWARTA 


wspaniale odnowiona 


MEBLE DARMO 


telorma | 


płat telef 


Przedmiotem narad jest kwe- 
stja ustalenia wysokości zasadni- 
czej opłaty abonamentowej, kon- 
tyngentu rozmów, objętych tą 0- 
płatą, oraz taryfy za rozmowy 
ponadkonityngentowe. Projektowa 


3-ch kategoryj abonamentu tele-| ne jest, aby zasadnicza opłata el 


fenicznego. Dla telefonów, insta- 
lowanych w mieszkaniach pry- 
watnych, biurach í sklepach, 
wprowadzone będa opłaty abona- 
mentowe w jednakowej wysoko- 
ści. 


Rad jako $ 


Pierwiastek chemiczny rad zo- 
stał odkryty w roku 1898 przez 
znakomitą rodaczkę naszą p. Mar- 
ję Curie-Skłodowską, Red otrzy- 
mujemy z rudy uranowej, wydo- 
ywanej głównie w Jachimowie w 
Czechosłowacji. Rad jest ciałem 
promieniotworczem, rzucająceni 
promienie, przenikające przez ma- 
terję, znajdującą się na ich dro- 
dze. Doświadczenia wykazały, że 
promienie radu wywierają potęż- 
uy wpływ na organizmy roślinne 
i zwierzęce, 

Przenikając w głąb żywej tkan- 
ki, promienie radowe wywołują w 
niej zmiany. które zależnie 
stopnią działania mogą być za- 
równo pożyteczne, jak i szkodliwe 
dla organizmu, Sjlnę naświetlań e 
niszczy tkankę j własność tę zu- 
żytkowano w leczeniu nowotwo- 
rów złośliwych, np. raka, naswie- 
tlanie zas słąbe wzmacnia i pobu- 
dza procesy życiowe, Diugoletwie 
doświudczenia i badania dowiodły, 
że umiejętne stosowanie promieni 
radowych dedatnio wplywa na 
tkankę nerwową. odnawia krew i 
usuwa z niej szkodl!we składn'ki 
(kwas moczowy), pobudza śledzio- 
nę, nerki i wątrobę, reguluje w ten 
sposób przemianę materji, zabija 
bakcyle i leczy zapalenia ropne. 

Mieszkańcy okolicy Jach mowa 
już od niepamiętnych czasów sto- 
sowali okłady z woreczków, napeł- 


W wyniku przeprowadzonej w 
początkach września przez prezy- 
denta miasta inspekcji przed- 
mieść, wydział techniczny otrzy- 
mał polecenie zabrukowania . do- 
datkowo, jeszczę w ciągu bieżą- 
cego sezonu 30 ulic, które nie po- 
siadały żadnego zabrukowania, 
natomiast były niejednokrotnie 
magistralnemi arterjami w tych 
dzielnicach. 

Roboty rozpoczęto wę wrześniu 
a na 15 października, a więc w 
czasie rekordowym, oddano już 
de użytku następujące zabrukowa 
ne ulice; Horyńską, Gawłowską, 
Mątwicką, Rawską, Karlińskiego, 
Jana Kazimierza, Astaltową, Kro- 
żahńską, Julianowską i  Niedo- 
trzymską. W początkach paździer 
y Parter 50 
Balkon 25 


|  Najweselsza wie- 
deńska komedja mu- 
| zyczna 


| „Karnawał | 
| i Miłość | 
| W rol. gł bohater 
i ACESTE T 


BH. THEMIGI 


oraz urocza f CASIN 0 
p 2 


{LIEN DEYERS 


Muz. J. STRAUSS 
j Reż K. LAMACZ. 


„Poczwórny kochanek”, 
PALACE: „Kochałam go” 
PAN: „Nedznicy* JI serja. 
PETIT TRIANON: „Piękny 

świat i „Szalona noc“. 
POPULARNY Zamojskiego 20): 

„Jaka mnie pragniesz“ i „Mumia, 
PROMIEŃ: „Pantomas* į „Maska. 

rada Rampampuru". 

PRAGA: „Burza“ i rewja. 

RAJ: „Kajdany życia“ į dodatki. 

RIVIERA: „Namiętni kochanko- 
wie” i dodatki, 

ROXY: „Pożar nad Woiga'. 

STYLOWY: „Maskarada*. 

SOKÓŁ: „Iażerzyna Wielka”, 


jest 


rodek leczniczy 


UWAGA: Okłady radowe „RADIUMCHEMA nie zawierają me- § 
zożoru ani też innych równoważników (equivalente), „lecz. 4X e 
STY RAD. Każdy kompres opatrzony jest w oficjalne zaświad- 

czenie, gwarantujące całkowitą dokładność jego wykonania. 


Dodatkowe zabrukowanie 
30 ulic 


LA aea ae a 


STAROMIEJSKIE: „Światła wicl- 


kiero miasta“ i dudatki. 
ŚWIATOWID: „„Wesola Zuzanna“. 
TON: „Csibi“ i dodatki. 


UCIECHA: „I cóż dalej, szary czło 


wieku“. 
UNJA: „Kobiety w jego życiu 


rewja. 
VARIETE KINO (gmach C 


« i 


rku): “ 


ewja „Jak za dobrych czasów* i 


5 toI R 
życia”, | film „Przybłęda”. 


bonamentowa ustalona została nai 
15 zlotych miesięcznie. Opłata ta 
uprawniałaby do 2 bezpłatnych 


ŻYCIE STOLICY 


SALA „MARMUROWAG " 


prawie za 50 zł. m esięcznie. Stołowy, 
Syo alnia, Gabinet, Saion jak marzenie 


onicznych 


ta w wysokosci 8 groszy. 
Planowana wysokość nowej ta- 
ryfy  lieznikowej jest jeszcze 
przedmiotem obliczeń i badań. 
W myśl przepisów, wprowedze- 
nie nowej taryfy abonamentowej 
w Warszawie nastąpić może za 
3-miesięcznem wymówieniem ta- 
ryfy obecnej. Gdyby wymówienie 
nastąpiło w dniu 1 listopada. co 


Teodor Nowacki, monter-elektro- 
technik, (Włochy, Rakowiecka 1), za- 
warł na ulicy znajomość z pewną da- 
mułką, która zaprosił do restauracji. 
Tam spędzono wesoło kilka godzin 
na obfitej libacji. Gdy znaleźli się na 
ulicy, nastąpiło „czułe* pożegnanie, 
przyczem przygodna znajoma ucało- 
wała serdecznie swego towarzysza i 
zaczęła się oddalać. 

Nagle Nowacki poczuł w kieszeni 
brak . portmonetki, w której znajdo- 
wało się 13 zł Pogonił więc za zło- 
dziejką, zatrzymał ją i oddał w ręce 
policjanta, który przeprowadził obo- 
je do VIII komis. Tam okazalo się, 


rozmów dziennie. Za każdą dalszą | jest mało prawdopodobne, nowa |że zatrzymaną towarzyszką N. jest 


rozmowę byłaby pobierana opła- taryfa mogłaby obowiązywać do-|Bronisława  Bronisławska 


EEr EA 


nionych rudą uranową przeciw $ 
różnym cierpieniom i chorobom. 
Obecnie wszyscy mogą korzystać z | 
tego Śrudka leczniczego, stosując 
oklady znane pod nazwą „Radium. 
chema“. Sa to suche okłady, prre- 
znaczone do klinicznego į domo- § 
wego leczn ctwa radowego. Zawie- 
rają one element radu w formie 
sproszkowanej rudy urancwej z 
Jachimowa. Zawartość radu w o» 
kładach „NRadiumchema* jest za- 
znaczona w miligramach na pudel- 
ku i jest sprawdzaną przez Pań- 
stwowy Instytut Radowy w Pra- 
dzę Czeskiej i przez radjologiczną 
pracownię Tow. Naukowego War- 
szawskiego w Warszawie, 
Okłady radowe „Radiumchema* 
stosuje się przy dnie (artretyź- 


mie), gośćcu (reumatyżmie), rwie 
kulszowej  (ischiasie), zapaleniu 
stawów. 


Stosowanie „Radiumchemy” jest 
niesłychanie proste, gdyż okłady 
w woreczku flanelowvm przykla- 
da się lub przywiązuje do chore- 
go miejsca. 

Należy jednak wystrzegać s'e 
falsyfikatów. Prawdziwe okłady 
jachimowskie „Rad'umchema'* za- 
opatrzone są w godio państwowe. 
Czechosłowacji. 

Bezplatne informacje wysyła $ 
„Radiumchemza' Warszawa, N 
Śniadeck'ch 22, tel. 8-88-11. 


nika podjęto roboty brukarskie 
na ul. Szlacheckiej, Grodziskiej, 
Włodarzewskiej, Badowskiej, Pod 
halańskiej, Prałatowskiej, Łukow 
skiej, Zaliwskiej, Ossowskiej, Se- 
rockiej, Kordeckiego, Marceliń- 
skiej i Łącznej. 

W najbliższych dniach ulice 
te będą gotowe. Ostatnią serję u- 
lic stanowią: Mickiewicza (Żoli- 
kórz), Iwicka (Czerniaków), Liw- 
ska (Nowe Brodno), Smoleńska 
(Targówek), Kartuska i Pułtus= 
ka (Pelcowizna), które rozpoczę- 
to już niwelować. 


Wyścigi konne 


Gon. 1. Dystans 2400 mtr.: 1) Far- 
san, j. Błaszczyk, 2) Prince Galahad 
(15), 8) Jazda II (51). 4) Grzela 
(15.50), Złota Pantera (58). 6) Na- 
sturcja (317). Tot. 17, fr. 12 i 9. 

Gon. 2. Dyst. 1100 mtr.: 1) Nem- 
rod, ż Gill, 2) Proca (16), 3) Akcent 
(11.50), 4) Keen (41.50). Tot. 17, fr. 
9i8. 

Gon. 3. Dyst. 1200 mtr.: 1) Lato- 
na, ż. GCzernuszenko, 2) Normandja 
(18), 3) Galkar (15), 4) Heljos (15), 
Mot. 21, śr, LUA 

Gon. 4. Dyst. 2400 mtr.: 1) Rekla- 
ma, j. Balcer, 2) Amore canta 
(18.50), 3) Brytania (48.50), 4) Tur- 
bie (108.50), 5) Belgrad (34.50), 6) | 
Rozkosz (156). Tot. 9, r. 6 i 6.50. 

Gon. 5, Dyst. 1100 mtr.: 1) Damas- 
cenka, ż. Lipowiez, 2) Flaga (21), 8) 
Metropol (125), 4) Aurora 
(225.50), 5) Gerard (34), 6) Peszt 
(18.50), 7) Solvegja (160.50). Tot. 
12, fr. 6.50, 7 i 16. 

Gon. 6. Dyst. 1100 mtr.: 1) Dido- 
na, ż. Lipowicz, 2) Nereida (11), 3) | 
3) Energia IJ (12.50), 4) Ormianka | 
(73), 5) Patrie (99), 6) Great Scot 
(12.50), 7) Lola Beeth II (725.50), 
%) Reytan (190). 

Gon. 7. Dyst. 2400 mtr.: 1) Little 
Gleria, ż. Gili, 2) Torreadore (43.50), 
3) Lvup Garou (93.50), 4) Loridan 
(29), 5) Szarfa (69.50), 6) Karasu, 
(166.50), 7) Kropidło (216.50), 8)! 
Dyktator (74), 9) Lirnik (136), 10) 
Kiwi (42). Tot. 10.50, fr. 7, 9.50 
i 15.50. 

Gon, 8. Dyst. 2100 mur.: 1) Hava- 
nita, ż. Stasiek, 2) Sobótka lI (21,5), 
8) Ksieni (145), 4) śmiłowiak (41). 
5) Dres (135), 6) Murat II (70,5). 
Tot. 20. fr. 6,50. 7.50 i 6. 

GON. 9. Dyst. 2100 mtr: 1) Par- 


lier, j. Balcer. 2) Kronos (11), Kor- . 
moran (163), 4) Grisette (135,5), 5) | 
tEboli (77). Tot. 16, fr. 5, 5 i 5,50. 


piero od 1 lutego. Utrzymuje się 
przekonanie, iż reforma opłat te- 
lefonicznych w Warszawie nastą- 
pi z wiosną 1935 r. 

| a 


(nigdzie 
niemeldowana). Portmonetkę z pie- 
niędzmi zwrócono N., Bronisławską 
zaś — po spisaniu protokółu, zatrzy- 
mane w areszcie VIII komis: 


P.A.S.T. ofiarowała tereny 
na rzecz miasta 


Uregulowanie zaniedbanego wy- 
glądu Warszawy i doprowadzanie go 


nej (P. A. $. T'y) od szercgu lat 
istniał również spór o wykup kawał- 


do stanu godnego stolicy państwa, ' ków ziemi przy ul. Tłomackie i Prze- 


wymaga wielkiego nakładu pracy, 


jazd, znajdujących się przy narożni- 


pieniędzy i czasu. Przyśpieszenie tej | ku nieruchomości tej Spółki. Ten 


akcji możliwe jost tylko przez sko- 
ordynowanie wysiłków Zarządu Miej- 
skiego z pracami i ofiarnością oby- 
wateli miasta. 


punkt Warszawy jest jednym z naj- 
ruchliwszych i zwężenie ul. Tłomae- 
kie, a w szczególności ul. Przejazd 
w tem miejscu stanowi wielką trud- 


Donosiliśmy ostatnio o przykła: ! ność komunikacyjne Warszawy. 


dzie, jaki dał znany przemysłowiec, 
dr. J. Wedel, który przeciął istnie- 
jący między nim a gmina m. War- 
szawy 10-cioletni spór o wykup czę- 
ści jego placu, niczbędnej do uregu- 
lowania uł. Madalińskiego, ofiarowu- 
jac ten plac bezpłatnie na rzecz mia- 
sta. 

Obecnie mamy do zunotowania 
drugi również znamienny fakt, Po- 
między dawnym. Magistratem ʻa za- 
rządem Pal. Ake. Spółki Teletonicz- 


PQ 
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Przewodniczący zarządu Polskiej 
Akcyjnej Spółki Telefonicznej w 
Warszawie, inż. Olendzki, w dniu 18 
b. m. w odpowiedzi na wezwanie z 
dn. 11 b. m., zawiadomił prezydenta 
miastą, że zarząd Spółki, cheąc po- 
móc w tak pożądanej współpracy o- 
bywatełi stolicy z Zarządem Miej- 
skim i widząc nieodzówną koniecz- 
nonść uporządkowania jak ruchliwe- 
go punktu miasta, jaki stanowi zbieg 
ulic Przejazd'i Tłomackie, postano- 
wit wystąpić do Rady Nadzorczej 
Spółki z wnioskiem o bezplatne od- 
danie miastu granju Epółki,: leżące- 
ma nzy wte Uściefonicznej papis 
gu powyższych wie i przeznaczonego 
pod regulację, o powierzchni około 
275 mi. kw. 

W dalszym ciągu swego listu, inż. 
Olendzki wyraża -nadzieję, ża Rada 
Nadzorcza i walna zgromadzenie u- 
stosunkuja się przychylnie do tego 
wniosku, poczem bedzie mogło na- 
stąpić formalne przekazanie omawia- 
nego gruntu. 


4.000 cudzoziemcó 
przybędzie na szorty zimowe do Polski 


W dniu dzisiejszym, t. j. w nie- 
dzielę, 21 b. m. rozpoczyna się w 
Krakowie pod przewodnictwem wi 
eeministra Komunikacji, inż. Bob- 
kowskiego wielka konferencja w 
sprawie planu imprez turystycz- 
nych nau okres zimowy. W obra- 
dach uczestniczyć będą przedsta- 
wicielę związków sportowych nar 


Wypadki i 


OFIARY RUCHU KOŁOWEGO 

Pod furmanke na przejeździe kole- 
jowym przy ul, Radzymińskięj, do- 
stał się 24-letni Stanisław Jadczak, 
robotnik, (św. Wincentego 24). O- 
trzymał on ranę ciętą prawego podu- 
dzia, oraz doznał potłuczenia nóg. 

Pod wóz, na rogu ul. Smoczej i 
Gęsiej, dostał się 8-letni Aleksander 
Zylberman, uczeń, (Dzika 85), do- 
znając poran.enia głowy i potłucze- 
nin lewej nogi, 

Pod rower, na rogu ul. Marszał- 
kowskiej i Wilczej dostała się 60-1. 
Rozalja Makarewiczowa, pracown.ca: 
igły, (Okopowa 5). Wszystkich po- 
szwankowanych  cpatrzyło Pogoto- 
wie, poczem Makarewiczową, która 
doznała poranienia czoła, przewiozło 
do szpitała Dz. Jezus. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 

22-letnia Władysława Śledź, córka 
rolnika, (wieś Gołąbki, gm. Skórzec, 
pow. Siedlecki), otrula się sublima- 
tem przed domem Rakowiecka 2. Po- 
gotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala św. Rocha. 

ZBRODNIA MATKI 
Wczoraj rano, robotnik, zajety o- 


czyszczaniem ogólnej ubikacji na po-! 


sesji (Wesoła 3), znalazł 
dziecka płci męskiej, mającego około 
4-ch tygodni. Dozorca aomu zaw.a- 
domił o tem policję VI komis. Zwło- 


ki przewieziono do prosektorjum. Po- | Weneryczne, płciowe, skóry | s 


licja zajęła się odszukaniem spraw- 
czyni uduszenia i podrzucenia dzie- 
cka. 

-POZAR 


zwłoki! 


l 


W mieszkaniu Moszka Goidsztajna 
| (Dzielna 55/57), zapaliła się ścianka į 


ciarzy it. p., biur podróży, uzdro- 
wisk. 

Według już otrzymanych zgło- 
szeń na Boże Narodzenie, przy- 
będzie do Polski na sporty zimo- 
we około 4000 cudzoziemców. 
Większe wycieczki zapowiedziane 
są z Anglji, Francji, Holandji, 
Czechosłowacji i państw Skandy- 
nawskich. 


kradzieże 


drewniana odgradzająca pokój od 
pieca kuchennego, silnie rozpalonego. 
Pogotowie I oddziału straży, po pół- 
godzinnej akcji, pożar ugasiło, Wy- 
rąbując część ścianki. 
POBICIE 

Przy ul, Męchiskiej 42, w Grocho- 
wie, wlaściciel tegoż domu i piekar- 
ni „Szwajcarskiej“, 54-letni Józef 
Więckiewicz, zwrócił uwagę swemu 
pracownikowi, Lieonowi Cichocki'emu, 
iż źle zrobił zacier do chleba. W wod- 
powiedzi na to. Cichocki pob ł Więc- 
kiewicza kluczem, zadając kilka ran 
twarzy i czoła, poczem uciekł do swe- 
go mieszkania w tymże domu. We- 
zwany policjant przeprowadził C. do 
XVII komis., gdzie sporządzono pro- 
tokół. Rannego W. opatrzył lekarz 
w ambulatorjum pogotowia prywat- 
nego (8-75-75). Zaznaczyć należy. iż 
Więckiewicz podejrzewał Cicnockiego 
o wrzucenie do ciasta gwoździ i ro- 
paków. Epilog tej sprawy rozstrzyg- 
nie się w sądzie. 
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mea. MARCELI DOBRZYŃSKI 


Choroby weneryczne, skórne i płciowe. . 
u! Pierackiego 15, dawna Foksal, 9-2i5-€. 


| „Wędrówka 
[19.25 Chwilka harcerska. 19.30 - „Po- ' 
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ONCERT 
OD 18-ei 


Nowy Świat 57| Kosztowny pocałunek |WYCIECZKA DO BERLINA- 


m | Skutki ulicznej znajomości 


31 październik — 6 [listopad 


| Cena zł. so.- | 
Zapisv i informacje tylko 
„FRANCOPOL* 
Warszawa. Mazowiecka 9, 
tel. 280-30 i -406-73 


Ilość miejsc ograniczona. 


RADJO 
Niedziela, dn. 21 października 


9.00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
9.03 Muz. (pt.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 
D. c. muzyki (pl.). 9.30 Dziennik po- 
ranny. 9.40 Chwilka pań domu. 9.45 : 
Zapowiedź programu, 10.00 Tr.. na- 
bożeństwa z kościoła Matki Boskiej 
Zwycięskiej w Łodzi. 10.55 Muzyka 
religijna. 11.10 Muzyka popularna 


„(pł.). 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej. : 
inał. 12.08 Wiadomości meteor. 12.05 , 
iPrzegiąd teatralny. „12.15 Poranek.. 


muzyczny z Kons. 13.00 „Bombaj — ~ 


| wrota do Indyj'. 13.15 D. e. poranku ^ 


muz, z Konserw. 14.00 Muzyka lek- ` 
ka (pł). 15.00 Słuchowisko wiejskie. -, 
15.25 „Przegląd rynków produktów 


rolnych“. 15.35 Pieśni į tańce hucul- “ 


skie. 15.45 Pogadanka rołnicza. 16.00 
Paul Cazin: „Bohater mimowoli*. 
16.20 Recital fortepianowy Al. Bra- 
chockiego (Tr. z Katowic). 16.46 
„Dzieci polskie zagranica“. 17.00 Mu- 
zyka do tańca. 17.60 „Książka i wie- : 
dza“.- 18.00 Teatr Wyobrazni, 13.45 ~“ 
„Śmierć harcerza-legjonisty*., 19.00 - 
Koncert popularny. 19.45 Program na 

dzień następny. 19.50 Feljeton aktu- 

alny. 20.00 Recital wiolonczelowy En- ^ 
rico Mainardi. 20.45 Dziennik wić: . 


~s, 


czorny. 20.55 „dak pracujemy w Pol- ; 


sce". 21.00 „Na wesolej lwowskiej.. 
faj“, 21.45 Wiadomości sportowe. 
22.00 „Skrzynka pocztowa techniez- 
n2“. 22.15 Koncert reklamowy. 22.80 > 
Tr. muz. tan. z Londynu. 23.00 Wia- - 
domości meteor. 23.05 D. c. muzyki . 
tanecznej z Londynu. 


Poniedziałek, dn. 22 paździersika ` 


6.45 . „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pL). 6.52 Gimnastyka. 


7.07 D. c. muzyki (plj. 7.15 Dzien--.. 


nik poranny. 7.25 D. c. muzyki (pł). 
7.35 Chwilka pań domu. -7.40 Zapo- | 
wiedź programu, 7.560 Koncert re- 


klamowy. .11.57 Sygnał czasu. 12.00 
meteor. > 


12.08. Wiadomości 


15.46 Muzyka lekka, 
jezyka niemieckiego. 17.00 = 
skrzypcowy Marji- Szrajbe : 
17.25 Skrzynka pocztowa. 17.85 "Mu-- 
żyka symfoniczna. 17.56 „Jak powa 
staje polski jedwab". 18.08 „Skrzyn- 
ka pocztowa rolnicza". 18.10 „Życie 
kulturalne j artystyczne stolicy“, 
18.15 Trio fortepfńnowe d-mol aop. 
82. 18.45 „Z falami Dunajca”. 19-00 
mikrofonu po Polsce'« 


wrotnę ptaki — polscy emigranci“ 


19.45 Program na dzień następny. 

19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 

Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wie: 

czorny. 20.55 „„Jak pracujemy w Pel- 

sce“. 21.00 Koncert popularny, 21.45 

„Współżycie między ludźmi“,  22.0u 

Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka 

taneczna z danc. „Adria“. 28.00 Wia-“ 
domości meteor. 23.05 D. c. muzyki: 
tanecznej z danc. „Adria“. 


KONCERT Z UDZIAŁEM 
M. ROŃSKIEJ 


Znakomita mezzosopranistka Mas“ 
rja Rońska wystąpi w poniedzialek 
o g. 21 przed mikrofonem rozgłośni , 


we z towarzyszeniem orkiestry. 


eee 071 ao E | 


Polecamy 


naszym Czytelnikom bezrobotnego, 
który znajduje się bez środków ddo 
życia. Pracował jako agent, ekspo-: 
djent, woźny. Najchętniej przyjąłby 


za skromnem wynagrodzeniem, Ofer- 
ty do „ABC* Zgoda 1 pod „M. J.“ 


s~ 
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Chłodnia 
dla ryb morskich 


W związku z akcją wprowadzee- 
nia na rynek warszawski ryb- 
morskich, jako produktu taniego, 
a więc dostępnego dla najszer- 
szych warstw ludności, zarżąd 
miejski przystąpił do. przebudo- - 
wy jednej z posiadanych chłodni, * 
celem przystosowania jej do prze 
chowywania większej ilości mro- 
żonych ryb morskich i słodko = 
wodnych na dłuższy okres czasu 
przy temperaturze 7 — 8 stopni 
poniżej zera, 


Jednocześnie mą być urucho- . 
miona zamrażalnia o wydajności ; 
około 2000 kg. na dohę z przezna» 
czeniem dla ryb slodkowodnych. 


| Ogłoszenia drobne 
'0BI 


VESE 


AD 


domowe, zdrowe, smaczne 


Ks, Skerupki 14 m. 14. 


warszawskiej i wykona 3 arje Opero-- 


pracę dorywczą kilka godzin dziennie | 
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Gdy przed dwoma laty synek 
zdobywcy Atlantyku, Lindbergha, 
został porwany, a następnie zna- 
leztony nieżywy, cała Ameryka o- 
czekiwała schwytania sprawcy 
mordu i żądała najsurowszej ka- 
ry. Powstały liczne teorje na te- 
mat uprowadzenia dziecka, na te- 
mat zboczenia umysłowego spraw 
ey lub ewentualnego udziału 
gangsterów w tej niesłychanej 
zbrodni. Policja nowojorska za- 
chowała zimną krew i opracowa- 
ła specjalną teorję prawdopodo- 
bieństwa zbrodniczego czynu. 


Zbrodniarz — Niemcem? | 

Z listów wymuszeniowych, któ- 
re na podstawie ogłoszenia otrzy- 
mał łącznik, pomagający Lind- 
berghowi w odnałezieniu dziecka 
niejaki John Jaffie Cendon, ja- 
koteż z pozostawionej przez zbrod 
niarza w -pokoju dziecinnym kar- 
teczki, wysnuto wniosek, że zbrod 
niarz jest Niemcem albo przynaj- 
mniej niemieckiego pochodzenia. 

"Angielskie słowa były pisane 
fonetycznie, a zamiast słowa an-- 
gielskiego „good“, użyto niemiec-; 
kiego wyrażenia „gut“. Autor li- 
stów wydawał się mechanikiem, 
albówiem listy żądające, aby łacz 
nik Jaffie pewnej nocy wręczył 
nieznanemu człowiekowi na cmen 
tarzu 50.000 w złotych certyfika- 
tach dolarowych, zawierały naj- 
dokładniejszy rysunek skrzynecz- 
ki, w których pieniadze powinne 
były być wiezione, jeśli — jak 
twierdził kłamliwie zbrodniarz— 
rodzice, mieli odzyskać dziecko. 
Drabina, której użył zbrodniarz, 
względnie zbrodniarze, aby do- 
stać się do pokoju dziecinnego, 
zestała starannie zrobiona, a spe 
cjalne chemiczne badanie śladów 
na niej wykazało ślady gliceryny 
i papieru szmerglowego. 


- Stolarz, czy mech anik 


Te same ślady, które odkryto 
również na puszczonych w kurs 
bańknotach doprowadziły do wnio 
sku, że ma się tu do czynienia al- 
bø ze stolarzem, albo Ż maszyni- 
stą, który sam ostrzy i czyści swe 
narzędzia. Ponieważ w drabince 
jeden szczebel był złamany. obli- 
czano, że człowiek, który po niej 
wchodził ważył w każdym razie 
ponad 80 kg. 


„Hipotetyczny rysopis 

-Udało się nawet skonstruować 
Przypuszczalny opis sprawcy. Pe- 
wien szofer, który od nieznanego 
mu zbrodniarza, otrzymał list ce- 


1. Jukowski 


MAŁY GARNIZON 


POWIEŚĆ 


— Nie! — Chwyciła go za rękę — tylko nie to i nie 


, 


t, 
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lem wręczenia go łacznikowi w 
Jaffie, umożliwił bardzo intelie 
gentnemu karykaturzyście nary- 
sowanie hipotecznego szkicu zbro 
dniarza, którego główną cecha 
był wąski ostry nos, płaskie po- 
liczki, uderzająco małe i waskie 
usta i ostra broda. 

Lecz najważniejsze było, 
dzienniki amerykańskie, 
jąc na względzie okropną 
gedję powszechnie czczonego 
Lindbergha powstrzymywały 
swych reporterów od podawania 
wszystkiego tego, coby zbrodnia- 
rzy mogło naprowadzić na myśl, 
że jest się na ich tropie, aibo pod- 
dać im myśl o zacieraniu śladów. 


Obserwacje banknotów 

Dzięki tej roztropnej taktyce 
sprawcy uważali się za zupełnie 
bezpiecznych i po pewnym czasie 
zaczęli wydawać banknoty.  Śle- 
dzono bardzo uważnie į okaza- 
ło się, że banknoty te, których nu- 
mery porządkowe — jak wiado- 
mo były zanotowane — pojawiają 
się wyłącznie na przedmieściu 
Bronx lub w obwodzie Yorkville 
city nowojorskiej. 

Zbrodniarz nigdy nie wydawał 
swych pieniędzy na tem samem 
miejscu, lecz w pewnej odległoś- 
ci od miejsca poprzedniej zmia- 
ny banknotu. Przy pomocy mapy 
ustalono jednak, że punktem cen- 
tralnym skąd wychodzi na miasto 
jest niewątpliwie przedmieście 
Bronx. Mimo całej tej dedukcyj- 
nej pracy, wydawało się niemoż- 
liwością schwycić zbrodniarza. 

Dopiero zarządzenine rządu z 
5-go kwietnia 1938 r. przyszło po- 
licji nowojorskiej z dużą pomocą. 
W tym dniu zarządził rząd w Wa- 
Szyngtonie wycofanie z obiegu 
nietylko złotych monet, ale także 
banknotów, opiewajacych na zlo- 
to. Ponieważ  zbródniarze mieli 
z okupu lindberghowskiego wię- 
kszą ilość takich banknotów, mu- 
siełi pośpieszyć się z ich wyda- 
waniem, względnie zamiana, tak, 
iż policja uważała teraz już tylko 
za kwestję czasu przychwytanie 
zbrodniarza. 


Auto U-134? 


Pewnego dnia, było tu około 
godziny 11-ej przedpołudniem, za- 
jechało na skrzyżowanie ulic 
Lexington Avenue i ulicy Nr. 127 
czarne auto, aby w stacji benzy= 
nowej nabrać benzyny. Człowiek, 
który obsługiwał stację, nazwis- 
kiem Walter Lyle, otrzymał bank- 
not 10-dolarowy, a ponieważ za 


że 
ma- 
tra- 


19) 


Duma -z wojskowego postawienia 
znowu pierś i znowu zabrzęczały na niej medale. Tym 
razem na odmianę triumfująco, wydzwaniając pochwałę 
dla właściciela. : f 

— Panie naczęlniku, mało to mówi się u nas, że je- 
steśmy zbyt agresywni w stosunku do cywiłów. Mało to 
gromów ciska na nas prasa. gdy wystrzeli jakiś nieod- 
powiedzialny oficer z pobudek opacznie pojętego pre- 
stiżu? A opinja spoleczeństwa generalizuje tego rodza- 


benzynę należało się 98 centów, 
miał wydać resztę. Podany mu 
banknot złotowy zwrócił jego u- 
wagę. „Takich banknotów niema 
już wiele w obiegu“ — zauważył. 

„O, tak — odpowiedział właś- 
ciciel auta — ja mam jeszcze ze 
100 sztuk w domu“, poczem za- 
brał wydaną resztę i odjechał. 
Ale człowiek ze stacji benzynowej 
zanotował sobie na brzegu otrzy- 
manego banknotu numer aula. W 
cztery dni później banknot zost= 
przedłożony przez pewien bank 
departamentowi sprawiedliwości, 
ponieważ był jednym z 4.750 ban- 
knotów, które w dniu 2-go kwiet- 
nia 1932 łącznik Jaffie Cendon 
wręczył jako okup za nieszczęśli 
we dziecko Lindbergha. Do tego 
czasu było już ponad 500 takich 
banknotów w obiegu. Ale tym ra- 
zem wydostano coś więcej: nu- 
mer auta. 


Oblężenie domu 
mordercy 


75 detektywów i policjantów 
okrążyło w dzień potem dom, w 
którym mieszkał właściciel auta. 
Był to skromny jednorodzinny do- 
mek na przedmieściu nowojor- 
skiem Bronx. Detektywi i policja 
trzymali się w ukryciu. Około go- 
dziny 9-ej rano wyszedł z domu 
człowiek, otworzył garaż i wypro- 
wadził auto. Wszystkim zabily 
serca. Numer był ten sam. 

Kiedy auto już wyjechało, po- 
dążył za niem samochód służby 
policyjnej i zmusił właściciela 
auta do zatrzymania. 

Urzędnik zrewidował kierowcę, 
podejrzewając, że ma broń, ale 
zamiast broni, znalazł znowu 20- 
dolarowy banknot złotowy: 

— Skąd pan to ma? 

— To są oszczędności. 

— Z jakiego czasu? 

— O, już sprzed kilku lat. 

— A czy wie pan coś o porwa- 
niu dziecka Lindbergha? 

— Ja — nie. Jestem porządnym 
człowiekiem i żyję tu z Żolią i 
dzieckiem. Jestem stolarzem. 


Życie Hauptmanna 


Aresztowany Brune Ryszard 
Hauptman odpowiadał najdokład 
niej hipotetycznemu  rysunkowi. 
Miał płaska twarz, ciemny ostry 
nos, drobne wąskie usta, ważył 
około 90 kilogramów. Był stola- 
rzem i w czasie porwania dziecka 
pracował w składzie drzewa w 
Bronx, gdzie z odpadków skon- 
struował drabinę. Szofer, który 


się 


ABC 


Jak schwytano Hauptmanna 


ercę syna Lindbergha 


wypięła mu 


otrzymał od niego list, w tej chwi- 
li potwierdził jego tożsamość. 
Znawcy pisma potwierdzili zgod- 
ność z charakterem listów wymu- 
szeniowych, a w garażu znalezio- 
no 138.750 dolarów złotowych po- 
chodzących z okupu, przechowy- 
wanych w ścianach i pod podło- 
gą. 

Hauptman, jak wiadomo, wy- 
piera się wszelkiej winy, a nawet 
próbuje skonstruować sobie ali- 
bi. Zdaje się jednak, że niewiele 
mu to pomoże. 

Przeszłość Świadczy w wyso- 
kim stopniu przeciw niemu. W 
czasie wojny Światowej był żoł- 
nierzem oddziału karabinów ma- 
szynowych w pułku saskim, na- 
stępnie przez 5 lat odsiadywał 
karę za włamanie w jednym z za- 
kładów karnych. W roku 1923 
znowu został uwięziony za kra- 
dzież, ale zdołał uciec do Amery- 
ki, gdzie na żądanie niemieckie- 
go departamentu sprawiedliwoś- 
ci został przychwytany i deporto- 
wany. 

Potem wrócił do Ameryki i w 
roku 1925 ożenił się. Jego żona 
nie wiedziała o okrutnej zbrodni, 
choć mimo braku pracy, od roku 
1932 dysponował obficie pieniędz 
mi. 


Skromny, nieznany dotąd szer- 
szemu ogółowi inżynier francuski, 
Edmund de Christmas, stał się w 
ciągu jednej doby osobistością 
głośną i sławną. Zawdzięcza to 
swemu wynalazkowi. Skonstruo- 
wał on armatę, którą nazwano 
armatą świetlną, a która ma tę 
właściwość, że nie zabija, tylko 
obezwładnia przeciwnika. 

Niedawno odbyła się próba tego 
niezwykłego wynalazku. Z wą- 
skiej lufy wybucha błysk światła 
a takiej sile, jakby promienie naj 
silniejszych reflektorów | świata 
połączyły się razem na kilka se- 
kund. Wokół na polu leży pięć- 
dziesiąt do sześćdziesięciu  zaję- 
cy, niezdolnych do poruszania 
się, jakby w nie rzeczywiście ude- 
rzył piorun. Dwóch oficerów w 
mundurach generalskich potrzą- 
sa dłonią młodego człowieka w 
okułarach. — „Wspaniale — mó- 
wią. — Działa doskonale". 
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Dziwaczne testzm?nty 


Piękna willa dla.. 40 rasowych piesków 


Ludzi ekscentrycznych i złośli- 
wych nie brak na Świecie. Potra- 
fią oni, jeśli mają środki po te- 
mu, zadziwić: albo dokuczyć swo- 
im bliźnim za życia, a często, gę- 
sto i po śmierci, gdy wpadnie im 
złośliwy pomysł do głowy, aby w 
testamencie umieścić parę dowcip 
nych klauzul. 

Słynny był np. testament pew- 
nej zamożnej lady angielskiej, 
która zapisała cały swój majątek 
wraz z piękna willą... 40 pieskom 
rasowym. Rodzina zaatakowała 
testament i wkońcu stanęła ugo- 
da, na podstawie której krewni o- 
trzymali spadek, przejmując jed- 
nak na siebie obowiązek utrzymy- 
wania psiej rodzinki do końca jej 
życia. 


Bardzo subtelnie postąpił pe- 


Rejestracja mężczyzn 
ur. w r. 1914 


We wtorek, 29 b. m, w: kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, ut. w r. 1914, winni sta- 
wić się w Wydziale Wojskowym Za- 
rządu Miejskiego przy ul. Florjań- 
skiej 10, w godz. od 8.30 do 13-cj 
poborowi, zamieszkali na terenie VII 
komiszrjatu P. P., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter M do S. 
włącznie. 


wien znany adwokat berliń:::, któ 
ry zostawił w testamencie zapis 
na rzecz tych swoich klientów. 
których sprawy przegrał w są- 
dzie. 

Złośliwe były trzy ciotki mrs. 
Granatt „które zapisały jej caly 
swój majątek w wysokości 200.000 
dolarów pod warunkiem, że liczą- 
ca 67 lat wesoła spadkobierczyni 
odbędzie 50 razy tam i spowrotem 
podróż z N. Jorku do Londynu. 

Notabenc mrs. Grantt nie znosi 
jazdy okrętem i cierpi na ehoro- 
bę morską za każdym przejazdem. 
Biedna! Zanim wejdzie w posia- 
danie 200 tys. dolarów, przechoru 
je 50 razy swe podróże i osiągnie 
piękny wiek. 

. Jeszcze złośliwszy kawał po- 
śmiertny wyrzadził adwokat Mil- 
ler z Tolento (Kanada). Podzielił 
swój majątek w taki sposób: pro- 
kuratorowi generalnemu, zawzię” 
temu wrogowi gier hazardowych, 
zapisał spory pakiet losów loteryj 
nych, oraz kilka tuzinów biietów 
na wyścigi, innemu znów znajo- 
memu, fanatycznemu zwo! -niko- 
wi prohibicji i antyalkoholikowi, 
zapisał dwa udziały w browarze, 
wreszcie resztę majątku zapisał 
starszej damie, która — jak pi- 
sze — „uczyniła mnie szczęśli- 
wym na całe życie, odrzucając 
przed 20 laty moje oświadczyny. 


Armata świetlna 


Nie zabija, lecz obezwładnia na kilka godzin 


świetlnem udała się, a jego twór- nych armat swiata tem, że nie 


ca jest zadowolony. 


Słusznie, ' zabija. 


Niesłychanie silny pro- 


gdyż odrazu awansował na wy- mień światła, który w momencie 


nalazcę jednego z 


najgroźniej-, wystrzału opuszcza lufę, obezwła 


szych środków technicznych, stał dnia na przestrzeni półtora kilo- 


się kimś, o kogo zabiegają atta- 
ches wojskowi wszystkich po- 
selstw w Paryżu. Jego armata 


świetlna, jak zapewniają eksper-, 


ci, odegra w przyszłej wojnie 
pierwszorzędną rolę. 
Jednakże Edmund de 


mas jest innego zdania. 


że armata świetlna nietylko jest upęjenia alkoholem, 


bronią przyszłości. Przypisuje jej 
ogromną rolę w teraźniejszości. 
Wobec doświadczeń z małym mo- 


delem, budują już obecnie wielką | względem 


metra wszystkie stworzenia, lu- 
dzi i zwierzęta, czyniąc je na 


przeciąg kilku godzin zupełnie 
niezdatnemi do walki. 
Przytem — co najdziwniejsze 


|— trafieni tym pociskiem wpada- 


Christ- ją w stan jakiejś półprzytomno- 
Uważa, ści, który jest podobny do stanu 


nie mówiąc 
już o zupełnej ślepocie na pewien 
okres czasu 

Wynalazca Christmas poa tym 
zrobił "sam na sobie 


armatę 'w wojskowo - technicz- | przykre doświadczenie, gdy przy- 


nych zakładach francuskiego mi-' padkowy 
nisterstwa wojny. Doświadczenie i krag 
wykonane na łące, „usianej' za-, światła. 


wystrzał dostał się w 
działania « wystrzelonege 
Przez trzy godziny, był 


jącami, będzie mogło być powtó-| nietylko oślepiony, ale nie mógł 


rzone-w wielkich rozmiarach. 


się poruszyć ani utrzymać na .no- 


| Armata świetlna p. Christma- gach.. 
Generalna próba z  działemisa. różni się od ‘wszystkich in- 


i EZ c E 


Stefku! — rozpaczliwym tonem krzyknęła Helena. ju wypadek i podciąga go pod jeden wspólny mianow-| spodarzem, unosiła się w powietrzu mieszanka stęch- 
— Nie ty — skamlała, przytuliwszy się jak małe | nik, Są to ekscesy, mające podkład częstokroć w nie-| lizny z zaduchem niewietrzonego mieszkania. Niemile 
„dziecko do niego. — Nie rozumiesz mnie, prawda? Po- | trzeźwym stanie danego oficera, a mówi się zaraz: „Ofi-| wrażenie ubrał Lewik w dowcipną ałuzję; 
" wiem ci wszystko. Tylko nie teraz. Kiedyś ci powiem. No, | cerowie — to kasta, która uważa cywila za podlejszy — Czuć grzybki... 
"nie miej takich smutnych oczu! Czy to znaczyłoby coś | gatunek rodzaju ludzkiego". I ta krew z krwi i kość — Rozumie się, grzybki, rzodkieweczka... Maryś- 
więcej, niż moje usta? No, nie mówmy już o tem. Siedź | z kości narodu, ta część umundurowanych obywateli, nie| ka! — zawołał na służącą — nakrywaj stół! Raz, dwa 


'tak cichutko. Dobrze mi tak z tobą. 


Dalecki siedział, a myśl jego 
` pracować. 


z 


żona „tego“ nie zrobi. 


Podniósł się, pocałował Helenę w rękę i powiedziaw- 
szy cicho „Dziękuję ci“! — odszedł. 


Pan 
celu wyraźnie ustalonym. 


Pan 


jeszcze uspokoić i zapewniał Lew 
kownikiem, to pokazałby temu nieszczęsnemu rejentowi. 

— Jabym mu nie darował, gdybym był choć kapita- 
nem, tylko... — degradował się, robiąc szlachetne oburze- 


nie. 


W rzeczywistości Cirko był kapralem rezerwy i bia- 
że go w swoim czasie nie 


dał zawsze nad tem. 
oficerem. 
—- Ja się dziwię, że panowie 


waliście, aż ja to musiałem za was zrobić... 
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— To nie... a jednak to coś znaczy... Jeśli ty, nie bę- 
dąc żoną innego, mimo tego, co było przed chwiłą, umia- 
łaś zapanować nad sóbą, to znaczy, że... 

I nagle błysnęła w nim nadzieja, że chyba prawdziwa 


naczelnik Cirko i Lewik opuszczali zebranie w 


zaczęła nagle trzeźwo 


Cirki. 


naczelnik nie mógł się 
ika, że gdyby był puł- 


zrobili | wziął je. 


Teściowanie porucznikowi Pionkowi miało i dla pana 
Bułkiewicza znaczenie niepoślednie. Oto przy defiladach 
paradowal pan radca miejski zwykle 


z miejsca nie zareago- 


cieszy się dziś ogólną sympatją. A my oficerowie bole- 
jemy nad tem i chcielibyśmy, by echo żalu naszego do- 
szło do całego społeczeństwa. 

Echo to jednak, z ust Lewika, znanego szmirusa, da- 
leko nie doszło. Zaledwie tylko do uszu pana naczelnika 


Gawędząc, szli po troiuarze błotowskim, Co chwila 
stopy ich zapadały się w zdradzieckich dołach lub obi- 
jały o kanty sterczących łbów kamiennych. W rynszto- 
kach kłębiły się zawiesiste odory i wapory. Woń cebuli, 
narodowej potrawy „wmieszkańców', dominowała. 

— Otóż jesteśmy już w domu — powiedział p. Cirko. 

Mieszkał u pana Bułkiewicza, właściciela piekarai 
i radnego miasta, którego córka wyszła zamąż za po- 
rucznika Pionka. Wzgląd na pokrewieństwo piekarza 
z armją skłoniło p. Cirko do wynajęcia u niego mieszka- 
nia. Taki już był pan Cirko. Miał słabość do wojska 
i wojskowych i choć mieszkanie było ciasne i wilgotne, 


na 


6.86.62 


naczelny}; 
Sekre- 


(międzymiastowy). 
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i gotowe! 


przyjęciem gościa. 


łykał ślinkę. 


gizybkiem. 


Zdrowa, mioda dziewka z wydatnym biustem i. bio- 
drami karjatydy krzatała się wespół z panem domu nad 


Lewik łypał okiem na powabne wdzięki Maryśki i po- 


— A pani naczelnikowa gdzie? — zagadnął, 


— Na Wsi z bachorami — krótko odpowiedział pan 
naczelnik. 
— A więc w rece pana kapitana! Proszę zakąsić 


Po pewnym czasie naczelnik miał już w czubie, wziął 
czapkę wojskową Lewika na głowę i, wybałuszywszy 
oczy, wrzeszczał: „Baczność! prezentuj broń!... salwa... 
cel, pali“ Lewik natomiast z rozczulenia zaczął śpie- 
wać: „Białe bzy” i co chwila chodził do kuchni pić wo- 
dę. Musiała pewnie ta woda i Maryśce smakować, ho 
było słychać za każdym razem jej radosny chichot. 

Wrzaski ucztujacycn wywabiły też pana Bułkiewiczu, 
który ze słowami: „O! panie dziejku, widzę, że wesoło 


u mego lokatora" --- wszedł do pokoju. 
honorowem (D. c. n.). 
A 
Ceny ogloszeń: 


09 


m ady 


tel. 666-64. 


Wielkie znaczenie działa świetl 
nago polega na.jego działaniu o- 
bronnem przeciw samolotom nic- 


miejscu, stojąc z rodzinami wojskowych. Spogłądał wów- |Przyjacielskim. Jeśli strzały tra- 
czas z dumą na współobywateli, mówiąc im wymownym 
oblicza swego wyrazem: 

— Co wy mnie? Po pępek, panie dziejku! 

Inna rzecz, że w domu, gdy córka prosiła o jaka 
finansową pomoc, krzyczał: 

— Przestałem pracować na dziadów! Taka złota nę- 
dza! Psiakrew, panie dziejku!... 

W pokoju jadalnym, do którego wszedł Lewik z go- 


fią pilota, to pozbawią go abso- 
lutnie zdolności kierowania şa- 
molotem, który musi upaść. Ba- 
terja takich dział unieszkodliwi 
oddziały nieprzyjacielske w prze- 
ciągu kilku sekund na obszarze 
paru kilometrów. 7 

Promień, wystrzelający z ta- 
kiego działa, ma siłę światła 
3-ch miljardów świec i świeci z tą 
siłą około 12 sekund. Dłuższe 
trwanie tego Światła jest niemo- 
żliwe, ponieważ wywołuje ono 
tak silne rozgrzanie się lufy, że 
mimo nadzwyczajnych urządzeń 
ochładzajacych, lufa . nie wy- 
trzymałaby dłużej tak wysokiej 
temperatury, 

Właściwym wynalazca tej nies 
zwykłej armaty jest jednak nie 
Christmas, lecz austrjacki inży- 
nier Ernest Helhaus, który nietyl 
ko opracował model, ale równo- 
cześnie wynalazł ten dziwny ma- 
terjał, którego spalanie się wy- 
twarza olbrzymie zapasy energji 
świetlnej. Helhaus chciał stwo- 
rzyć nie tyle broń dla przyszłej 
wojny, ile broń policji, która może 
unieszkodliwać na dłuższy czas 
tłum przy wszelkiego rodzaju za- 
burzeniach i rozruchach.- Ed- 
mund Christmas udoskonalił ten 
pierwotny wynalazek i stworzył 
armatę świetlną w jej obecnej 
formie. 
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